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Po zabawie 


P. marszałek Świtalski jest z pewnością 
dumny ze swego dzieła: załatwił budżet na 2 
dni przed „terminem konstytucyjnym". Była 
to robota taka, iaką zwykle robi się na zamó- 
wienie: z pośpiechem, bez wglądamia w szcze- 
góły, byle ją odstawić. Czy i jak długo robota 
ta będzie się trzymała, © to mniejsza, byle za- 
mawiający był zadowolony z zewnętrznego 
iej wyglądu, byłe można się pochwalić, no — 
i otrzymać zapłatę. 

Już na pierwszy rzut oka widzi się, że par- 
tacka to robuta, coś w tym guście, iakby kra- 
wiec oddał ubranie z krótkiemi rękawami. Po- 
wiadają cyfry końcowe budżetu: deficyt wy- 
mosi 394 miljonów — to samo już wystarcza 
iako  usprawiedliwienie nazwy nierealnego 
budżetu. Jeszcze silniejszem usprawiedliwie- 
niem jest tak sobie zlekka rzucona uwaga ge- 
Reralnego referenta p. Miedzińskiego odnośnie 
do pokrycia tego deficytu: „mamy jeszcze o- 
gólnikowe pokrycie inmemi sposobami '. Co 
znaczy ta uwaga? Oto p. Miedziński powtarza 
z uporem, wbrew rzeczywistości, że część de- 
iicytu będzie pokryta z zapasów kasowych, na 
resztę zaś są właśnie te „inne sposoby”. 

* Gdyby nawet przyjąć, w co nikt nie wierzy, 
że deficyt wyniesie tylko 394 miljony, to żad- 
ne fikcyjne rezerwy, żadne nieuchwytne ope- 
racje kredytowe nie wysiarczą na jego pokry- 
cie, temmniej wystarczą, ileże — wedle naj- 
aptymistyczniejszych obliczeń — deficyt bę- 
dzie przynajmniej o 200 miljonów wyższy. Ta- 
kiego braku nie uzupełni się różowemi nadzie- 
jami, jeżeli się weźmie pod uwagę nawet tak 
mało prawdopodobne twierdzenie dyrektora 
instytutu badań konjunktury, że obecne złe po- 
łożenie gospodarcze iuż nie pogorszy się. 
Wszyscy znawcy stosunków, o ile chcą i mo- 
gą być szczerzy, są zdania, że rok bieżący 
wcale nie będzie różnił się od poprzedniego 
ij. wcale nie będzie lepszy. A co w takim rar 
zie? Nie pozostanie nic innego, jak pójść za 
wada p. ministra skarbu... 

Szkoda jednak tracić słowa na takie czy in- 
ne określenie elaboratu, nazwanego budżetem 
na r. 1933/34. Uchwalający go wiedzą z góry, 
że nie pozostaną z niego ani strzępy, gdy zacz- 
nie praktycznie działać tj. gdy dochody nie bę- 
dą wpływać a wydatki utrzymają się albo na- 
wet wzrosną. Co ich to jednak obchodzi? Oni 
swoje zrobili: zostali do pewnej roboty odko- 
menderowani i wykonali ją na czas. Naganiali 
referenci poszczególnych działów, naganiał 
minister, popędzał marszałek Sejmu i z bez- 
troską żonglowamo milionami, nie troszcząc się 
o to, skąd je wziąć. 

Czy to będzie uchwalenie budżetu czy ja- 
kiejż innej ustawy ad usum sanacji, bo inuych 
teraz Się nie robi, zawsze mamy tosamo wi- 
dowisko: obrabia się jeden kawałek i przy- 
stępuje się do drugiego z tymsamym spokojem 
ducha, z jakim się zjada kromkę chleba z ma- 
słem. Czyż ta większość ma jakieś poczucie 
odpowiedzialneści? Przecież wie ona, że nie 
reprezentuje ona tego narodu, który weĖdle 
komstytucjj ma zwierzchnią władzę w pań- 


Skarga kasacyjna obrony 


„OSKARŻONYCH W PROCESIE BRZESKIM 


Komplet sędziowski warszawskiego sądu apela- 
cyjnego, klóry rozpatrywał skargę odwolawczą D. 
więźniów brzeskich oglosi w ciągu przyszłego mie- 
siąca szczegółowe molywy wydanego w drugiej 
insiancji wyroku. Molywy odrzucenia apelacji bę- 
dą również obszerne, jak motywy sądu okręgo- 
wego. Opracowaniem motywów zajmie się sędzia 
refereni Chodecki. 

Obrońcy oskarżonych zgłosili się w poniedziałek 
15 bm, do sądu apelacyjnego, gdzie w kancelarji 


złożyli ponowne pelnomocnictwa, udzielone im 
przez oskarżonych. Jednocześnie ze złożeniem peł- 
nomocniclw zapowiedzieli wniesienie skargi ka- 
sacyjnej do sądu najwyższego. Procedura przewi- 
duje na zapowiedzenie skargi kasacyjnej termin 
trzech dni, poczem sąd przygotuje moiywy wyro. 
ku i prześle obronie, której od tej daly przysługuje 
7-dniowy termin na wniesienie wywodów kasa- 
cji do sądu najwyższego. 
—000— 


„Nie wsadziłbym tych panów do B:ześcia, 


ale kazałbym 


powywieszać" 


OPINJA SĘDZIEGO CHODECKIEGO, JAKO CZŁOWIEKA PRYWATNEGO 


Wychodząca w Toruniu „Obrona Ludu" (Nr. 
18 z dn. 11 b. m.), organ NPR — donosi, co na- 
stępuje (przedruk w „Słowie Pomorskiem” z dn. 
12 b. m.): 

„Nazwisko sędziego Chadeckiego stało się w 
związku z procesem brzeskim slawne w calej Pol- 
sce. O znaczeniu i rodzaju tej slawy nie będzie- 


my się rozwodzili. Pragniemy jedynie ją ugrun-- 


lować po wsze czasy. 

Obrona więżniów brzeskich zarzuca sędziemu 
Chodeckiemu, że w znanym procesie toruńskim 
oświadczył, jako przewodniczący rozprawy, iż 0- 
sadzenie polityków opozycyjnych w Brześciu u- 
waża za konieczność pansiwową. 


Go do tego twierdzenia sędziego Ghodeckiego ! 
| czlowieka prywalnego. Czy jako członek komple- 
| iu sgdzącego jest innego zdania?“ 


nie możemy wydawać swej opinji. Sędzia jest w 
urzędowamiu niezależny 1 zdanie jego nie podle- 


ga krylyce. Ale wolno nam przypomnieć, co Sę- 
sg; Uhodecki jako cziowiek prywalny oświad- 
czy . 

Otóż podczas wyborów parlamentarnych w ro- 
ku 1950 sędzia Ghodecki był przewodniczącym- 0- 
kręgowej komisji wyborczej na okręg wyborczy 
Ioruń. Po jednem z posiedzeń komisji wdał się 
w rozmowę z nieklórymi jej członkami na temal 
syluacji polilycznej. Rozmawiano oczywiście e 
brześciu, I wiedy sędzia Chodecki wypowiedział 
te pamięine słowa: A ) 

— lę gangrenę lrzeba wytępić. Gdyby odemnie 
zależało, nie wsadziłbym tych panów do Brze-” 
ścia, ale kazałbysm powywieszaćl j 

Takie bylo zdanie sędziego Chodeckiego, jako 


Nadmogiine drwiny 


Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, jakiem | drwin. że wdowa snać zaglądała do rejestrów Pa- 


„oburzeniem“ zawrzał klub BB, guy poseł endecki 
Arciszewski Franciszek ostrą odpowiedzią osadził 
w Sejmie posla z klubu BB Wagnera. dowodząc 
następnie, że kalectwo nie może być tarczą, z poza 
której wolno by było politykowi miotać obraźliwe 
uwagi... r 

Jak wówczas stwierdzaliśmy — zanim zdołał 
ostygnąć „żar oburzenia” w klubie BB, na inwa- 
lidzkiem zebraniu pobili bebecy ociemniałego in- 
walidę... Ale to była bądź co bądź sprawa, która 
nie rozgrywała się w Sejmie, nie obciążała klubu 
BB 


Mógł ten klub mimo to przypisywać sobie taką 
wrażliwość, żeby żądać sluprocentowej pobłażli- 
wości i ustępliwości wobec niewidomego. 

Ale oto owa poza delikatności (pomijamy wszy- 
stko, co wiemy z dziejów BB) nagle zmienia się 
w atak miespolykanej chyba w żadnym parlamen- 
cie brutalności — na komisji oświatowej Sejmu, 
wobec odczylanego tam, a znanego naszym Czy- 
telnikom listu wuowy po śp. prot. Balzerze. 

Wdowa wyrażała w tym liście przekonanie, że 
gorączkowa praca jej sędziwego męża nad zreda- 
gowaniem uwag o projekcie ustawy uniwersylec- 
kiej min. Jędrzejewicza i zdenerwowanie towa- 
rzyszące tej pracy były powodem ataku sercowe- 
go. który przyspieszył jego zgon. ps 

Ten list posłużył przewodniczącej komisji (o- 
światowejl) poslance Jaworskiej za temat do 
Doe EL 
z 


historją jest fikcją, gdyż ma wygodną wy- 
mówkę: robiła wszystko na rozkaz człowie- 
ka, któremu bezwzględnie ufa, Uchwalają 
w formie zabawy i całkiem słusznie, ileże 
uchwalenie budżetu przypada akurat na czas 
karnawału. Żaden lekkoduch nie troszczy Się 
o to, że po karnawale przychodzi post 
o przeszłości nie myśli się, gdy teraźniejszość 


stwie, Wie ona, że jej odpowiedzialność przed | jest tak piękną, 


na Boga. À 

Ani poszanowania dla cudzej żałoby, ani żad- 
nego pietyzmu dla Zmarłego, który był chlubą 
nauki polskiej! 

Partyjniclwo — posunięte do granic, przed któ- 
remi mogła się zairzymać szczególnie kobiecość, 
powinno się było zatrzymać poczucie ludzkiej 
przyzwoitości. Czy ten niesmaczny dowcip zmazał 
wrażenie lislu? — Bynajmniej! — odsłonił tylko, 
w jakie to „niczawodne ręce" oddaje BB wycho- 
wanie młodzieży. Pani M. Jaworska dostała prze- 
wodnictwo komisji oświatowej jako luminarka 
„wychowania państwowego” w sensie, który mu 
nadaje BB. 

Ona wraz z p. Smulikowskim reprezentuje 
kwiat tego nauczycielstwa, które wyznaje zasady 
BB. Używana jest do wszelkich misyj w zakresie 
szkolnym. 

Daje to miarę nietylko jej pedagogji, ale, po- 
wtarzamy, rzuca też światło na to, komu powie- 
rzono z klubu BB przewodnictwo w komisji, sto- 
jącej w oblicza najważniejszych zagadnień kula 
turalnych, 


Sprawy pariyjne 


Wobec notatki p. L. Rubla w „IKC“ OKR 
PPS Kraków-miasto uważa za potrzebne 
stwierdzić, że ocena działalności i lojalności 
wobec partji tow. red, Flaeckera, jak wszyst- 
kich członków partii, należy do wyłącznej 
kompetencji imstancyj partyjnych i donosy, 
wrogów nie mogą wipływać na udzielone to- 
warzyszowi zaufanie, 

Za OKR PPS Kraków miasto: 
Zygmunt Żuławski, Jerzy Peller, 
przewodniczący, , sekretarz, 
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Oświadczenie ZPPS_ 


ZŁOŻONE W SEJMIE PRZEZ TOW. POSŁA NIEDZIAŁKOWSKIEGO PRZED GŁOSOWANIEM 
i NAD CAŁOŚCIĄ BUDŻETU 


W imieniu ZPPS mam zaszczyt złożyć nasię- 
pujące oświadczenie: 

Głosujemy przeciwko budżetowi nietylko dlate- 
go, że jego budowa, sposób przeprowadzenia przez 
Sejm i „luzowy” jego charakler zaprzeczają 
wszeikim pojęciom o prawidlowym gospodarowa- 
niu groszem publicznym. Glosujemy przeciwko 
niemu pnzedewszysikiem z tego względu, by dać 
wyraz naszemu zasadniczemu stosunkowi do 0- 
gólnego położenia kraju i do „sanacyjnego”* sy- 
slemu rządzenia. 

Jesteśmy zdania, że Polska znajduje się wraz 
z calym świalem w okresie dziejowym załamy- 
wania się podslaw ustroju kapilalistycznego, w 
okresie największego przelomu, jaki znała dotąd 
kisiorja. Jedyną drogę ocalenia przed kalastrofą 
oslaleczną gospodarstwa i kubhury widzimy w 
rozpoczęciu dziela przebudowy społecznej, pro- 
wadzonego przez świadomą swych celów i plano- 
wą polilykę panstwową pod kierunkiem rządu 
rovolniczo-wlościańskiego, jako rządu zaufania 
mas pracujących miasi i wsi, biorących na sie- 
bie w len sposób odpowiedzialność bezpośrednią 
za losy kraju; w przeciwnym razie spodziewać 
się wulno klęski, klóra moglaby w pewnych wa- 
runkach międzynarodowych, zwlaszcza po obję- 
ciu władzy przez [faszyzm niemiecki, pociągnąć za 
sobą duże niebezpieczeńsiwa nawel dla samej na- 
szej niepodległości. 

„Sanacyjny” system rządzenia* skierował poz- 
wój Polski na zupelnie inną drogę; jego polilyka 
spoleczno-gospodarcza zawsirzyła i poglębiła kry- 
zys gospodarczy, oddając faklycznie losy kraju 
w tej decydującej dziedzinie w ręce karteli i 
szczuplej garsiki wielkich właścicieli ziemskich 
uprzywilejowanych dygnitarzy; jego polilyka o- 
gólna włączyła nas do świalowego prądu faszy- 
slowskiego wbrew tradycjom minionych walk, 
wbrew interesowi pańsiwowemu, wbrew potrze- 
bom i dążeniom mas. Mowa miarodajnego przed- 
slawiciela BBWR, krytykująca zbył łagodne rze- 
komo  poslępowanie policji, poslawila w tym 
względzie wszystkie kropki nad „i“, 

Charaklerysliykę dokładną systemu daliśmy w 
toku debaty budżetowej; pos. Kazimierz Czapiń- 
ski określił gu, jako kryzys gospodarczy, kryzys 


społeczno-polityczny, kryzys oświaty, kryzys pra- 
wą i kryzys moralności; poseł Zygmunt Żulaw- 
ski ujął w jednem zdaniu nasze zadanie bieżące 
i nasz cel: „chcemy zburzyć spokój mas“. Isiot- 
nie uczynimy wszystko, by poderwać masy do 
wałki o własną przyszłość i o julro kraju. Dzi- 
siaj korzystam ze sposobności, by podkreślić 
pewną sprawę socjalną. 

Symbolem jaskrawym syslemu stał się w cza- 
sach ostainich p. minisier sprawiedliwości Mi- 
chalowski. W oświadczeniu swojein, złożonem w 
Komisji budżetowej Sejmu, sformulowal on wy- 
rażnie własną rolę w tragicznych epizodach są- 
dów dorażnych oraz ich konsekwencji w pierw- 
szym rzędzie dla polskiej polityki narodowościo- 
wej. Oświadczenie p. Michałowskiego nie będzie 
zapomniane. 

Ostatnio proces brzeski zogniskował w sobie 
całą treść dzialań tego lLypowego przedsiawiciela 
„czwariej brygady“ w zakresie sadownialwa pol- 
skiego. Lobór sędziów, mowy prokuralorów, któ- 
rzy mieli smulną odwagę oskarżać, okryci niety- 
kalnością togi prokuraiorskiej, olbrzymią część 
społeczeństwa polskiego 0O.. Targowicę, lẹ część 
wlaśnie, która dźwigala na sobie ciężar polilycz- 
ny wysiłku niepodleglościowego w latach niewo- 
li, i akcja cenzury, polączone ze sobą, mówią sa- 
me za siebie. Uważam za swój obowiązek raz je- 
szcze jeden siwierdzić z lej lrybuny, że my wszy- 
scy — cala Polska Parija Socjalistyczna — i — 
tak samo — zgodnie z deklaracją pos. Michała 
Roga — Sironnictwo Ludowe — bierzemy na sie- 
bie pełną i całkowitą odpowiedzialność za wszy- 
stkie czyny, zamiary i wysiłki, zmierzające ku 
likwidacji obecnego sysiemu rządzenia, za które 
zoslali skazami nasi przyjaciele, na których sku- 
piła się zemsla polityczna wbrew wszelkiej logice 
i wbrew deklaracjom, składanym przez wszyst- 
kich świadków odwodowych w loku przewodu w 
Sądzie Okręgowym. Z kulis procesu zdajemy so- 
bie doskonale sprawę; będzie rzeczą tragiczną dla 
nas wszyslkich i dla Polski całej jeżeli proces 
brzeski pozosianie w pamięci narodu w brzmie- 
niu słów genjalnego poeiy: 

„wyzwanie przyniósł im szpieg zapłacony, 

a walkę stoczył sąd krzywuprzysięźny”, 


Przed strajkiem generalnym 
w górnictwie 


UCHWAŁY KONGRESU RADCÓW ZAKŁADOWYCH I ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW CZG 


(Korespondencja własna) 
Katowice, 13 lutego. 

Centr. Związek Górników zwolał na wczoraj 
(niedziela) kongres radców zakładowych i zarzą- 
dów oddzialów, aby się zastanowić nad środika- 
mi obrony i przeciwdziałania polwornym wy- 
czynom kapitalistów. Na kongres przybyło 260 
radców i członków zarządów oddziałów. Po za- 
gajeniu przez tow. Chrószcza, wybrano prezy- 
djum, w skład klórego weszli tow. Habryka, dr. 
Ziólkiewicz, Turk, Jezuzek i Urbańczyk. 

Równocześnie w tymże dmiu w Katowicach od- 
bywał się drugi kongres, zwołany przez „Zespół 
pracy”, na kiorym byli radcy zakł. i delegaci 
związków wchodzących w skład Zespolu Pracy. 
Centralny Związek gómików, stojąc na sianowi- 
sku, że walka winna być ta i solidarna 
całego proletarjatu górniczego, robił wszystko, 
aby doprowadzić do wspólnego kongresu. Nie z 
naszej winy do lego wspólnego kongresu nie do- 
szło. Centralny Związek Gómików w osialniej 
jeszcze chwili pragnął zmontować wspólny kon- 
gres. Przed przystąpieniem do obrad wyciągnę- 
liśmy rękę do jednoiiiego frontu z „Zespołem 
pracy”, a mianowicie tow. Stańczyk zapropono- 
wal wyslanie na kongres „Zespolu” delegacji z 
pisemnem wezwaniem do połączenia obydwu 
kongresów. Wniosek ten jednogłośnie uchwalono 
i delegacja w osobach tow. Kaczmarskiego i Tür- 
ka udala się na kongres „Zespolu ipracy", wrę- 
czając prezydjum legoż pismo, w klórem prezy- 
djum kongresu CZG propemuje połączenie oby. 
dwu komgresów, a o ileby na lo z jakichkolwiek 
powodów „Zespół pracy“ zgodzić się nie mógł, a- 
by podjęto na odrębnie obradujących kongresach 
jednakową rezolucję, prokiamującą strajk na 1 
i 2 marca. 


Po wysłaniu delegacji, komuniści zmobilizowa- 
ni ze wszystkich siron Górn. Śląska i Zagł. dą 
browskiego, obłęgający wejście na salę i awantu- 
rujący się ciągie, wdarli się przemocą na salę. 
Przyszli oni na kongres z irazesem jednolilego 
froniu na uslach, a celem ich było rozbicie kon- 
gresu. Ale mocne przemówienie tow. dr. Ziółkie- 
wicza i Siańczyka oraz poslawa kongresu oslu- 
dziły zapędy rozbijackie, dając możność dalsze- 
go prowadzenia obrad. 

Tow. Siańczyk przedsiawił kongresowi istotę 
i skulki kryzysu w kraju i w calym świecie. Po 
referacie tuw. Siańczyka, klórego caly kongres i 
wszyscy komuniści sluchali z wielkiem zainiere. 
sowamiem, rozpoczęla się obszerna dyskusja. W 
międzyczasie wróciła delegacja z kongresu „Ze- 
spolu pracy“ z odpowiedzią na nasz list: „Zespół 
pracy jest golów, o ile kursująca wiadomość o 
nowej obniżce miałaby się sprawdzić, porozumieć 
się z GZG œ do zwołania delegatów 3 zaglębi ce- 
lem podjęcia wspólnych krokow, nie wyłączając 
strajku  protesiacyjnego czy leż powszechnego. 
Nawet gdyby wiadomość o owniżce plac nie mia- 
la się sprawdzić, Zespół pracy gotów jest wspól. 
nie się porozumieć na podjęcie odpowiednich 
kroków, celem wyjaśnienia obecnej syluacji nie- 
siely na proponowany lermin Zespół pracy się 
wiązać nie może”, 

A zalem „Zespół pracy" zajął stanowisko wy- 
czekujące. Wyraził gotowość ma wypadek, gdyby 
place zostały zagrożone, odbycia wspólnego kon- 
gresu, zaś od nalychmiasiowego siworzenia jed- 
noliiego ironiu „żespół pracy' się wykręcil, od- 
kładając wspólne porozumienie się i zajęcie sla- 
nowissa na później. 

Ale już dziś należy oświadczyć, że gdyby „Ze. 
spół pracy“ uchylił się od wspólnego wysląpie- 


nia i prokłamowania jednolitej solidarnej walki 
wbrew przyrzeczeniom i żędaniom robolników, 
Centrałny Związek górników będzie musiał na- 
wel ponad głowami „Zespołu pracy“ wezwać 
wszystkich górników, a więc i czlonków związ- 
ków, należących do „Zespołu pracy”, do wspól. 
nej wałki strajkowej. Wolelibyśmy tego uniknąć 
i sądzimy, że „Zespół pracy“ lym razem szcze- 
rze pójdzie z nami do jednolitego frontu i wy- 
trwa do końca. 
Rezolucja. 

„Kongres radców zakladowych i zarządów od- 
działów CZG Górnego Śląska stwierdza, że kry- 
zys gospodarczy w całym przemyśle, a zwłaszcza 
w gurniciwie, przybiera z dnia na dzień na roz- 
miarach. Masowe redukcje, urlopy turnusowe i 
zamykanie kopalń przybrały w osialnich czasach 
rozmiary katastrofy. Prolelarjat górniczy zaglę- 
bia gónnośląskiego, dąbrowskiego, krakowskiego 
i zagiębi naftowych nie może i nie chce czekać 
spokojnie na śmierć głodową, jako następstwa 
zbrodnicze j polityki ikapitlalisiów. Dlatego Kongres 
postanawia wezwać proletar jat górniczy we Wszy- 
stkich zaglębiach górniczych do przygotowania 
tymczasem dwudniowego strajku generalnego 
przeciw redukcjom, urlopom lurnusowym i za- 
mykaniu kopalń, za wprowadzeniem skrócenia 
czasu pracy do 36 godzin w tygodniu bez obniżki 
płac, uspołecznieniem kopalń i przeciw zgubuej po 
lityce karieli a także przeciw zamierzonej podo- 
bno zbiorowej obniżce plac i wypowiedzenia u- 
mowy zbiorowej, o pracę i chleb, o ustrój socja- 
listyczny. Termin wybuchu strajku ustala Kon. 
gres na 1 i 2 marca we wszystkich zagłębiach 
węglowych i naftowych w Polsce, Wobec lego, że 
„Zespół pracy“ zapowiedział możliwość perozu- 
mienia co do proklamowania wspólnego strajku, 
kongres upoważnia Zarząd CZG do zmiany ter- 
minu wybuchu strajku, nie rezygnując z zasady 
strajku, o ile „Zespół pracy" tego zażąda. Wkoń- 
cu kongres protesiuje przeciw zamachom reakcji 
na ubezpieczenia socjalne klasy robotniczej, na 
wolność zgromadzeń i przeciw slosowaniu repre- 
sji przeciwko klasie robotniczej. Kongres wzywa 
wszyslkich robotników, aby w okresie przedsiraj- 
kowym przygolować załogi do strajku”, 

Za tą rezolucją głosowali wszyscy radcy i de- 
legaci, a także rozumniejsi komuniści. Uchwale- 
nie tej rezolucji przyjęto burzliwemi oklaskami. 

s LJ k 


WŁAŚCICIELE KOPALŃ PROWOKUJĄ 
WYPOWIEDZENIE UMOWY 


We wtorek Związki górnicze na G. Śląsku o. 
trzymały od Związku pizemysiu górniczo-hulnir 
czego następujące pismo: 

„Niniejszem wypowiadamy umowę zarobkową 
dla kopalń węgla, ustaloną orzeczeniem komisji 
pojednawczo-aroiirażowej z dnia 27 i 28 stycznia 
1932, na dzień 1 marca 1933. Termin rokowań 
uzgodnimy z Panami listownie", 


wiadomości polityczne 


KOMUNIŚCI SABOTUJĄ JEDNOLITY FRONT 

Organ francuskiej partji socjalistycznej „Po. 
pulaire“ ogłosił w zesziym tygodniu teksty listów 
zamienionych między sekrelarzem francuskiej 
partiji socjalistycznej low. Pawlem Faure, a se- 
krelarzem francuskiej partji komunistycznej 
Maurycym Thorez w sprawie proponowanej na- 
rady co do jednolitego frontu robotniczego, Dnia 
26 stycznia wysłał sekretarjat partji socjalistycze. 
nej do pariji komunistycznej list z propozycją 
odbycia 1 lulego wspólnej konferencji, ale dopie- 
ro 1 lutego komuniści odpowiedzieli, że „z po» 
wodów technicznych" nie mogą wziąć udziału w 
konferencji tego dnia. Tegoż samego dnia tow. 
Faure wyslal nowy list, proponując odbycie kon- 
ferencji 7 lutego. I znów dopiero 7 lulego nade- 
szła poczią pneumatyczną odpowiedź, która na- 
siępnego dnia została też opublikowana w komu- 
nisiycznej „Humanile”, W tym liście komuniści 
nie dają odpowiedzi na propozycję Faure'a, ale 
po calym szeregu ataków na socjalistów, wzywa. 
ja ich. by przychodzili na publiczne wiece, zwo- 
ływane przez komunistów. Z lego widać, że ko- 
muniści usiłują wywołać w masach wrażenie, że 
nie odrzucają jednolitego frontu. ale w rzeczywi- 
stości sabolują wysiłki socjalistów i wykręcają 
się nawet od niecbowiązującej konferencji. 
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Brak wyraźnych oznak poprawy 


„ Wbrew głosom prasy sanacyjnej, która już od 
kilku miesięcy widzi „poprawę“ w syluacji gospo- 
darczej, przez nikogo nieodczuwaną, inslylut ba- 
dania konjunkiur — inslylucja urzędowa — 
stwierdza cos zupelnie przeciwnego. Charaktery- 
zując sytuację gospodarczą w czwarlym kwartale 
1932, instytut pisze: 

„W sytuacji na rynku światowym w czwar 
tym kwartale ubieglego roku nie zaszły żad. 
ne większe zmiany. Stosunki odznaczają się 
znacznym stopniem stałości; nowe objawy 
zniżkowe nie wysiępują; brak zresztą rów- 
nież wyrażnych oznak poprawy”. 

Można do tej naogół słusznej uwagi dodać na- 
stępujące zaslrzeżenia: nie jest ścisłem twierdze- 
nie, jakoby nie wysiępywały nowe objawy zniż- 
kowe — przeciwnie, widzimy je w rosnącem bez- 
robociu, w olbrzymim spadku wpływów podat- 
kowych i — © najważniejsze — w ogólnem po- 
ozuciu, które dla ludzi żywych jesi miarodajniej- 
sze niż najskrupulatniejsze i najsumienniejsze ba- 
dania przy zielonym Stole. Można dalej z calym 
spokojem wyeliminować słowa „wyraźnych“, gdyż 
nie widać żadnych wogóle oznak poprawy. Zresz- 
tą i w tym wypadku trafne jest przysłowie, że 
gdzie nie przybywa, tam ubywa; w życiu gospo- 
darczem, jeżeli niema poprawy, uważa się sylua- 
cję za pogorszoną. Polwierdzi ten stan rzeczy każ- 
dy, klo z życiem gospodarczem ma praktycznie do 
czynienia. 

Co tu zresztą mówić o wyrażnej ozy niewyraż- 
nej poprawie, kiedy parę zaledwie tygodni lemu 
czytaliśmy — nie można inaczej tego nazwać — 
rozpaczliwy memorjał rządu do Ameryki, w któ- 
rym niezapłacenie raty grudniowej próbowano 
wyjaśnić przez przedsiawienie syluacji gospodar. 
czej w najczarniejszych barwach. Co tu mówić o 
jakiejś poprawie wogóle, jeżeli się czyta miesięcz- 
ne wykazy skarbowe, jeżeli się widzi rozpaczliwe 
wysiłki o zahamowanie tempa wzrostu zaleglości 
podatkowych, jeżeli się obserwuje wytężoną pra- 
cę egzekulorów i komorników jako — zdaniem 
ministra skarbu — najsilniejsze podpory pań- 
stwa! | 

Powiada sprawozdanie instytutu, że 

„w strukturze gospodarstwa światowego 

" wplyw wybitnie hamujący wywiera w dal. 

szym ciągu nieslałość kursu niektórych wa- 
lut, co wytwarza uczucie niepewności, prowa- 


dzi do zniżki cen, oraz wywołuje silne posu- | 


nięcia w warunkach konkurencyjności kra- 
jów . 


Przy reumałyzmie 


61 wykonanych 
wyroków Śmierci 


Ministerstwo sprawiedliwości przystąpiło do 0- 
pracowania szczegółowej slalysiyki wyroków fe- 
rowanych przez sądy polskie w roku ubiegłym. 
Nowa statystyka wykazać ma szczegółowo liczbę 
osób uniewinnionych i skazanych. Już zostało œ- 
pracowane zestawienie wykonanych w ciągu ro- 
ku 1932 wyroków śmierci, których liczba wynosi 
61, z czego większość przypada za sapiegosiwo i 
zdradę państwa. 


Anegdoty o sędziach 

Ludwik XV, król francuski, zwrócił się pewne- 
go razu listem własnoręcznym do prezesa sądu 
d'Ormessona z żądaniem, aby skazał na karę 
smierci pewnego szlachcica, na którym chciał się 
zemścić, D'Ormesson zwołał odrazu posiedzenie 
sądu, który na wniosek jego jednogłośnie uwolnił 
oskarżonego i wypuścił go z więzienia, w którem 
został osadzony przez siepaczy królewskich, Krót- 
ko potem zjawia się u dworu d'Ormesson, i król 
na widok jego rzekł: 

— Nie zastosowałeś się więc do mojej prośby 
i nie zasądziłeś tego człowieka”. 

— Wasza Królewska Mość, uwolniłem go, — 
odpowiada d'Ormesson, — bo obciążali go tylko 
plaini donosiciele i zausznicy”. 

— Tak przypuszczałem. Nie odpowiedział pan 
mojej prośbie, ale potwierdził pan opinję, jaką 
mam o Panu jako o sędzi, 

Działo się lo w czasach oświeconego absoluty- 
zmu. Te czasy należą do dawnej przeszłości. 


| 


To stwierdzenie dziwnie jakoś wygląda w od- 
niesieniu do Polski jako części gospodarstwa świa- 
towego. U nas przecież robi się wciąż triumfalny 
hałas z powodu stałości waluly, a więc przynaj- 
mniej ten dodatni czynnik powinienby w pewnej 
mierze osłabiać na. naszym terenie ten „wybitnie 


hamujący wpływ”, jaki wywiera niestała walu- 
ta. A tymczasem widzimy. że mimo tej stałej wa- 
luty sylnacja gospodarcza — mówiąc nawet slo- 
wami insiytulu — sloi na (emsamem miejscu, 
a więc w każdym razie nie poprawia się. To osta- 
tnie jest jedyną stalą prawdą w całym szeregu 
niepewnych przepowiedni a choćby widoków, któ 
remi chce się uśpić społeczeństwa, B 


Jak zwiał Duch z magistratu 


NIESAMOWITA HISTORJA JEDNEGO PORANKA 


Kraków, 14 lutego. 

Po mianowaniu pułk. Beliny-Prażinowskiego 
wojewodą lwowskim i opróżnieniu przez niego sla- 
nowiska prezydenta miasta Krakowa, zawrzało 
wśród „Szwadronu. Rozpoczęły się intrygi na 
wielką skalę — niesmaczna walka o siolec prezy- 
denta miasta. Narady na Wawelu i w wojewódz- 
twie doprowadzily wreszcie do mianowania puik. 
dr. Mieczyslawa Kaplickiego prezydentem mia- 
sta. Drugi kandydat p. Duch, dotychczasowy wi- 
ceprezydent, obywatel Warszawy, zaproponował 
p. wojewodzie, aby jego zamianował prezydentem. 
Warszawa nie zgodziła się, gdyż kler krakowski, 
który prawie w całości wkroczył w szranki sana- 
cji, slanowczo sprzeciwił się kandydaturze p. Du- 
cha. 


Pozatem p. Duch był niemile widziany przez 
większość szwadronu, jako wielce niesympalyczny 
kandydat, stawiający sam swoją kandydaturę. 

Kiedy więc definitywnie poslanowiono, że dr. 
Kaplicki będzie prezydentem miasta — stała się 
rzecz niesamowila, nie notowana w dziejach ma- 
gistratu krakowskiego. 

Oto w poniedziałek — Duch przemknął się przez 
straże wożnych prezydjalnych, zupełnie niepo- 
strzeżenie i zamknąwszy się w swoim gabinecie 
rozpoczął czystkę biurka. Znajdujące się papiery 
w szufladach spako wał do teczki, próżne szullady 
powysuwał, a na biurku zoslawii pęk kluczy, 


wśród których znajdował się także klucz od apar- 
tameniów „00“ (aulentyczne). Po dokonaniu tej 
czystki wsunął się Duch do biura wicepr. dr. Kli- 
meckiego, porzuci: tam list i ulolnił się na zaw- 
SZE... 


Tak się odbył ostalni akt godziny duchów w` 


magistracie krakowskim. 

Wicepr. dr. Klimecki po przyjściu do biura, ja. 
ko urzędujący zastępca prezydenta zaslał list p. 
Ducha, w którym „Ślrzelec Duch” rezygnuje z po- 
sady wiceprezydenta miasta Krakowa i radcy 
miejskiego. W motywach zgłoszonej rezygnacji 
motywuje p. Duch ustąpienie swoje tem, że pod- 
czas jego nieobecności pewne koła radzieckie uro- 
bily przeciwko niemu nieprzychylną opinję. 

Rzeczywiście hisiorja niesamowila — — — 

P. Duch poszedł i pozostawił po sobie smutnej 
pamięci historję, jakim nie powinien być włodarz 
m. Krakowa. Lubiał on świslać batem przed ocza- 
mi swoich podwładnych — ale bat ma dwa koń- 
ce i tym drugim właśnie zadał sobie p. Duch 
ostalni cios, usuwając się w tak dziwny conaj. 
mniej sposób z wiceprezydeniury miasta, 

Z radością powitali mieszkańcy Krakowa a 
przedewszysikiem robotnicy ucieczkę haniebną "p. 
Ducha z Krakowa. Był on wrogiem robotników, 
był pyszałkiem a przedewszystikiem ambitnym. 
Niezdrowa ambicja go zgubiła. 

Takich ludzi ma sanacja! 


W obronie samorządu uniwersytetów 


WIELKIE ZEBRANIE KÓŁ 


W auli uniwersyteckiej w Poznaniu odbyło się 
olbrzymie zebranie w obronie autonomji uniwer- 
syteckiej, zorganizowane przez delegację kół na- 
ukowych uniwersylelu. Przemawiali: prof. dr. 


Znana jest sprawa Moreau, najsławniejszego 
z generałów Napoleona. Napoleon zazdrościł mu 
sławy i bał się jego wpływów. Agenci Napoleona 
oskarżyli go o spiski z Bourbonami, mające na 
celu obalenie rządu Korsykanina. Wskutek tego 
generał Moreau został uwięziony. Sąd, rozpalru- 
jacy jego sprawę, składał się z 12 członków. Na- 
poleon dobrał specjalny komplet i spodziewał się, 
że go napewno zasądzi. 

Ale pomylił się. 7 sędziów oddało głos za unie- 
winnieniem Moreau, a tylko 5 w myśl presji Na- 
poleona za zasądzeniem. Nie uwolniono go jed- 
nak, lecz w drugiej instancji pod presją Napo- 
leona skazano na 2 lata więzienia. Głównym na- 
rzędziem był sędzia Hemart, który na swych ko- 
legów wywierał nacisk, aby oskarżonego potę- 
pili. Gdy w tym kierunku wpływał na sędziego 
Clavier, tenże mu odpowiedział: 

— Panie kolego! Jeśli oskarżonego skażemy, to 
kto nas potem uwolni? 

Clavier nie był wprawdzie idealnym sędzią 
według nowoczesnych pojęć, ale w każdym razie 
człowiekiem przezornym i przewidującym ludzkie 
ewenłualności. Zresztą Napoleon uwolnił zasadzo- 
nego generała i pozwolił mu wyjechać do Ame- 
ryki, gdzie ten czekał na sposobność zaspokojenia 
zemsty na Napoleonie. 

s s s 


Kronikarz francuski Dupin opowiada: 

Kilka dni przed procesem marszałka Neyu wy- 
łem u księcia Treviso. Na ścianie w salonie wisiał 
wielki portret księcia z wszclkiemi dekoracjami 
i orderami. Obok niego znajdował się portret jego 
ojca, włościanina w skromnym siroju. Książę 
Treviso podprowadził mnie pod portret swego oj- 
ca i rzekł z wzruszeniem: 

— Widzi pan len porlret niego ojca i mój wla- 
sny. Woię przybrać strój mego ojca i chodzić za 


i podagrze należy niezwłocznie zastosować tabletki Togal. Togal bowiem 
zwalcza te niedomagania, wstrzymując nagromadzanie się kwasu moczowego, 
który, jak wiadomo jest przyczyną tych cierpień. Spróbujcie i przekonajcie 
się samil Do nabycia we wszystkich aptekach. Nr. registru 1364. 


NAUKOWYCH W POZNANIU 


Tymieniecki i prof. dr. Adam Żółtowski, bardzo 
ostro krytykując projekt nowej usiawy akade- 
mickiej. Zebrani, w liczbie ponad 3 tysiące, go- 
rąco aprobowali wywody mówców. 


Togal 


pługiem jak on, niż pogwałcić swoje sumienie i 
oddać glos swój za skazaniem marszałka Neya. 
Był to typ idealnego sędziego jak rzadko. Ale 
w danym wypadku za mało znalazł podobnych 
do siebie w składzie sądu, bo Ney został skazany 
na śmierć i rozstrzelany w ogrodzie Luksembur- 
skim w Paryżu. 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 13 lutego. 
NOWY NABYTEK SANACJI 

„Sanacja moralna“ wzbugaciła się o nowy na- 
bylek, mianowicie robotnik kolejowy Józef Ryza 
w Tarnowie przeszedł do obozu Radziwiłłów, Ho- 
łyńskich, Wiślickich i Minkowskich. 

Nie poświęcalibyśmy Ryzie i tych kilku słów. 
gdyby nie odezwa, pod tytulem „dlaczego wystą- 
piłem z PPS CKW“, którą wydał dla usprawie- 
dliwienia swego kroku. 

Otóż Józef Ryza nie mógł teraz z PPS wystą- 
pić, bo do niej już oddawma nie należy. Aby po- 
dać dokładne dane: 8 lutego 1931 przestał być 
Ryza członkiem komilelu miejscowego PPS. Of 
1 stycznia 1932 w żadnym razie nie może być u- 
ważany za członka partji, nie został bowiem przez 
komitel partyjny zarejeslrowany. Członkiem ZZK 
nie jest od marca 1932. 

Co do odezwy, to wiemy dobrze, że Ryza me 
umie się nawet porządnie podpisać (co zresztą 
nie jest haiibą); o tem by sam potrafil napisać 
odezwę, mowy być nie może. Pisał ją ktoś inny.» 

Cudowne nawrócenie Ryzy odbyło się w gabi- 
necie siarosly larnowskiego i naczelnika wydzia- 
łu bezpieczeństwa w województwie krakow- 
skiem, za cenę przeniesienia z Rzeszowa do Tar. 
mową. To wystarczy, 
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Czy jednolity front 
robotniczy w Niemczech? 


Rząd Hitlera jest rządem ' zjedna 
czonej reakcji polityczno - społecz 
nej Niemiec. Nie jest to jeszcze rząd 
czysto iaszystowski. W łonie rządu 
równoważą się narazie oba prądy 
reakcji: polityczny Hitiera i gospo 
darczy Hugenberga. Ale dotychczas» 
we poczynania rządu wskazują na to 
że prąd polityczny może wziąć górę 
nad prądem gospodarczym. To zna: 
czy Hitler może zwyciężyć Hugenbe. 
ga: Zwycięstwo Hitlera nie byłoby 
zwycięstwem innej polityki gospodar 
czej, niż tej, którą prowadzi Hugen- 
berg, ale byłoby zwycięstwem łaszy- 
stowskich metod rządzenia nad me- 
todami, strojącemi się w piórka pra- 
worządności i konstytucyjności. Je 
żeli Hitler w wyborach z 5 marca 
zwycięży blok „narodowy” Hugen- 
berga, to w Niemczech zapanuje 
„czysty“ faszyzm, jawna dyktatura 
hitleryzmu, A na to się zanosi. 

Zresztą hitlerowcy umacniają swó) 
„Stan posiadania" przez opanowanie 
całego aparatu państwowego, jak 
administracja, „Reichswehra”. poli- 
cja. A kto posiędzie aparat państw» 
wy w ręku, tego niełatwo będzie się 
pozbyć. Toteż hitlerowcy, z dużą 
dozą słuszności powiadają, że tylko 
jako trupy oddadzą władzę, którą 
posiedli. ś ; 

Rozwój wydarzeń w Niemczech z 
błyskawiczną mknie szybkością, Mo- 
żna śmiało powiedzieć, że dzisiaj są 
w Niemczech dwa tylko obozy: reak 
cja kapitalistyczno-obszarnicza i kla- 
sa robotnicza. Grupy środkowe z 
Centrum na czele rozbijają się w to- 
ku walki na dwa odłamy, z których 
jeden połączy się z prawicą, drugi 
zaś z lewicą. Przepowiednia Marksa 
o dwóch obozach, ścierających się 
w toju ostatecznym, znajduje swe 
klasyczne potwierdzenie w Niem 
czech. : 

Oświadczenie programowe Hitle- 
ra, że zadaniem jego jest zniszczenie 
marksizmu, można poczytać za ...naj: 
większy hołd burżuazji na cześć 
Marksa w 50-lecie jego zgonu. 

Ale podczas gdy reakcja skonso 
lidowała 'się i mimo tarć wewnętrz 
nych utrzymywać będzie w interesie 
własnym wspólny front, klasa robot- 
nicza jest dotąd rozbita. A wobec 
potęgi reakcji, mającej w ręku cały 
aparat państwowy, rozbicie klasy ra 
botniczej jest czemś wprost tragicz- 
nem. Toteż robotnicy wszystkich 
krajów śledzą z największym niepo 
koje.1 rozwój wydarzeń w Niem 
czech, a zwłaszcza wśród klasy ro 
botniczej. 

Otóż: o ile poszlaki nie mylą, za 
nosi się w Niemczech istotnie na je- 
dnolity front proletarjacki. Robotni- 
cy, stojący poza obozem komuni 
stycznym, zgrupowani są od dłuższe- 
go czasu w „Żelaznym Froncie“. So 
cjaliści i klasowe związki zawodowe 
tworzyli zawsze i tworzą nadal 
ywartą — i 
robotniczą, będącą rdzeniem repu 
bliki i demokracji w Niemczech. 

Ale komuniści stali dotąd zdala 
od całości ruchu robotniczego. Nie- 
tylko stali zdala, lecz — co gorsza— 
całą swą energję wysilali na walkę 
na bezwzględną i demagogiczną wal 
kę z socjalistami. 

Stwierdzaliśmy wielokrotnie, że 
laktyka komunistów —- dyktowana 
zresztą z Moskwy — zmieni się do: 
biero wówczas, kiedy warunki zmu 
szą ich do tego, kiedy pod naciskiem 
iaszyzmu komunizmowi grozić bę- 
zie zagłada fizyczna. W takiej 
shwili żadne teorje, żadne brednie o 
socjal-faszyźmie, żadne „nakazy Mo 
skwy — nie powstrzymają komuni 
stów od samoobrony. Instynkt sa- 


najliczniejszą — masę |, 


lutega 1933 +, 


Po „debacie budżetowej” w Se mie... 


Tak zwana „debata budżetowa” w 
obecnym „usanowanym” Sejmie d>- 
biegła końca. 

Wiernie i pokornie odrabia B. B 
W. R. nakazaną sobie pańszczyznę 
Nie widzi przed sobą niczego inne 
go i z niczym innem się nie liczy. je: 
no z „rozkazem“, który musi być 
spełniony ślepo i bez szemrania, choć 
by kraj i wszystko dokoła zapaść 
się miało, 

W myśl tego rozkazu „Blok Współ 
pracy z Rządem”, wśród jakiegoś nie 
samowitego, w żadnym innym parla- 
mencie nie spotykanego, pośpiechu 
„odwalił” cały „budżet", obarczają- 
cy państwo deficytem przesz'o pół 
miljardowym! A przytem uchwalił 
taką „ustawę skarbową", która 
wbrew przyjętym w całym kultural 
nym świecie zasadom kontroli pła- 
cące$o podatki kraiu nad $osnodar- 


ką budżetową rządu — daje naszei 
„radosnej twórczości” w ręce jedno 
wielkie szerokie pełnomocnictwo, w 
dziedzinie finansowej. ściśle związa 
nej z najbardziej palącemi potrzeba: 
mi kraju i z wszystkimi ciężarami 
jakie społeczeństwo na całą naszą 
musi. 


Z góry przewidzieć było można, że 


obóz „radosnej twórczości” — który 
coraz bardziej „doskonali“ swój 
„kunszt” finansowy! — nowy swój 


„budżet", jakże wyraziście ośw'etla: 
jący rezultaty „sanacyjnej siedmio: 
latki", „przepędzać' będzie przez 
Sejm z pośpiechem jeszcze śwałtow- 
niejszym, aniżeli w sejmach poprze- 
dnich. 

Cóż bowiem innego pozostało obo- 
żowi, który mimo wszystkie „tryum- 
fy" swych siedmioletnich rządów, za 
wszelką cenę utrzyma*% się chce u 


Potrżeba selekcii 


Miałem kiedyś urazę do p. cenzora, że w 
pewnym, dość niewinnym artykuliku moim 
skonłiskował», cytat s „Księgi Ubogich" 
Kasprowicza, zaczynający stę od łów: 
„Szfandary i proporczyki, przemowy i pro- 
cessyje', Dziwiło mnie to tembardziej. że 
właśnie dzisiaj „proporczykf' i „processy- 
ie" mają walor ogromny i są zjawiskiem 
tak samo częstem jak np. „najpospblitsi 
szuje”, cisnący się — mówiąc slowami tegoż 
Kasprowicza — do kolan Ojczyzny, by „po 
k'ask zdobywać I rentę". 

Ale teraz przestalem się dąsać i dziwić. 
Odkąd?... Od chwilt, gdy pos. Czapiński w 
przemówieniu na plenum Sejmn powiedział 
wyraźnie, że dla pp. cenzorow i Mickiewicz 
jest „nieprawomyślny”, że w niepodległej 
Polsce, w siodmym roku rządów „obozu”, 
i Mickiewicza już skonfiskowano... Trzeba- 
by jednak wreszcie wyjaśnić raz już w spo» 
sób młarodajny kwestię „prowomyślnosci* 
t „nieprawomyś!'rości* naszych pisarzy 
Oszczędziłoby to p. cenzorem rracy, zaś nie: 
zależnym wydawnictwom — konfiskat, 

Burmistrz jednego z miast niemieckich, 
należący do hitle-owej czeladzi, rozstrzyg” 
nqa? podobne wątpł'wośct jednem genja'nem 
zarządzeniem: z podległej sobie biblintek: 
miejskiej kazał usunąć w ciągu 24 goizin 
wszystkie książki o treści nacyłistycznej, 
wolnościowej, socjalistycznej. Możeby t u 
nas dało się w dziedzinie stosnnków pomięe 
dzy literaturą, a... cenzurą przeprowadzić 
podobną selekcję”. Pierwszą 'istę proskryp- 
cyłną wyobrażam sobie mniej więcej w ta» 


„podlega konfiskacie”, zwłaszcza „Trybuna 
Ludów” jest stanowczo niebezpieczna dlo 
całości ustroju „sanacyjnego"; re Słowackim, 
„wiecznym rewolucjonista”, zawsze byty 
klopoty, a krakowski komilrtant ksiedzu 
ministra Żongołłowicza prochom wieszcza 
nie pozwalał przecież spocząć na Wawelu, 
Norwid z pogardą pisał o „starych 'ibe- 
ejach*, a choć chwalił Ducha, ale nie tego; 
Sienkiewicz t Revmont — z endekami kon- 
szachty prowadzili, Żeromski — radykał, 
społecznik, socjalista niemal, „PFrzedwiośnie" 
napisal; Kasprowicz — o „najpospolitszych 
szujach* z odrazą mawiał ( w żadnym kar- 
felu nie zasiadał: Strug — stary, twardy 
pepesowiec, nieubłagany wróg „sanacji mo- 
ralnej* i „sanacyjnej* moralności, Tyle na 
nor zątek. i 
Cierpliwym obywatelom, a raczej „poddae 
nym", jak pisze naczelny organ Brzeski, po” 
łecić natomiast można: Z auforów dawnych 
Wincentego Kadłuhka, ks. Bake i K'ementy- 
nę Z Tańskich Holimannową: z nowszyrk— 
Kadena - Bandrowskiego, Mniszkównę, Za- 
rzycką io. Pirożyńskiego: z prasy perjodycz. 
nej — „Tajnego Detektywa", „Gazetę Pol- 
ską", „Rycerza Niepokalanej". „Filatelistę 
Polskiego" 1 „Moje Pisemko'*.. Zreszta, co 
do Kadena - Bandrowskiego, należałoby się 
meże trochę zastanowić, skoro pod adresem 
bohałera „Mateusza Bigdy" tak syrenio za- 
wodzą naraz w Sejmie pp, Miedziński z Ra- 
fziwiłłem. Czegoś tu nie zdążono, widacz- 
nie, jeszcze „uzgodnić”. Ale to się zrobi 
z zewnością, Bd. 


ki sposób: Mickiewicz, jak to już wiemy, 
klasowa  przezwycięży zaślepienie | domości 
partyjne. 


I zdaje się, że taka chwila nastą 
piła. W ostatniej olbrzymiej demon 
stracji socjalistycznej w Berlinie z 
o.zed kilkunastu dni, największej de 
monstracji od r. 1918, wzięły też "u- 
dział grupy komunistów. Przed kil 
ku dniami w Berlinie nad grobem 
komunistów zamordowanych przez 
hitlerowców, znaleźli się  oficjaini 
zedstawiciele Partji Socjalistycz 
uej, „Reichsbanneru” (milicji repu 
olikańskiej). młodzieży socjalistycz 
nej i klasowych związków zawod» 
wych. Poseł komunistyczny Pieck 
wyciągnął dłoń braterską do sociali 
stów w imię jednolitego frontu; dwaj 
grzedstawiciele młodzieży socjalisty 
cznej i dwaj przedstawiciele młodzie 
ży komunistycznej ślubowali, po 
iaj-c sobie ręce, walczyć o jednoli 
ty front robotniczy klasy robotni- 
czej, Redaktor „WVorwartsu”, Stamp- 
ter, ogłosił list otwarty do robotni 
ków komunistycznych, domagając sie 
ad nich, by sami zażadali od swych 
nrzywódców stworzenia wspólnego 
"-ontu walki z faszyzmem. 

Mamy więc pierwsze jaskó”ki je 
Inolitego frontu proletariackieśo w 


nozachowawczy będzie silniejszy od | Niemczech. Front ten — inaczej być 


p pędów samobójczych, Solidarność !nie mogło—powstaje z dołu, z świa- botniczej, 


mas, że klasę robotniczą 
czeka klęska niechybna, o ile w a 
obzcenej ciężkiej, tragicznej chwili 
będzie zwalczała się wzajemnie. 

Są to dopiero początki, raczej za 
sowiedzi na przyszłość, Trzeba siz 
jeszcze liczyć z dużemi przeszkoda: 
mi ze strony Moskwy i władz komu 
mistycznych w Niemczech. Nie jes! 
rzeczą łatwą przerzucić się z dnia na 
d-ień na taktykę. którą się dotych 
czas zwalczało na śmierć i życie. 

Ale — powtarzamy — okoliczno 
ści są silniejsze, ni* ludzie. Niemcy 
znajdują się na punkcie zwrotnym 
swych dziejów. Walka klasowa do 
sięgła tam najwyższego napięcia 
Xlasa robotnicza musi postawić na 
'artę swoją przyszłość, swój byt. A 
wynik walki w Niemczech zdecyduje 
> losie klasy robotniczei w całej Eu- 
ropie środkowej. Gdyby więc do 
szło do jednolitego frontu klasy rs- 
botniczej w Niemczech. to miałobv 
to o'brzymie znaczenie dla dalszego 
rozwoju stosunków robotniczych w 
E"ran'e i stałoby się — być może— 
minkktem zwrotnym w dziejach ru 
:hu rohatn'cześo. 

Śledzimy teay z największą uwa 
są wypadki w Niemczech. Tam bo- 
wiem rozstrzygają się losy klasv ro- 


„ mb.) 


steru, jako że sam siebie uznał za je- 
dyne dla kraju  „dobrodzieistwo”. 
Trudno! Skoro nawet sam p. Car nie 
potrafi Konstytucji tak „wyinterpre- 
tować”, by budżetu wogóle nie przed 
kładać Sejmowi, trzeba ten mus speł- 
nić w sposób dla siebie samego jakiś 
najmniej niewygodny i bolesny. Więc 
urządza się „zabawę' —dla „radosnej 
twórczości" o tyle nieszkodliwą, że 
nazywa się ją „parlamentarnem za- 
twierdzeniem budżetu” z tym wszak- 
że końcowym efeklem že jednak 
gospodarkę publiczną ponosić dzisiai 
„czynnik” z całym budżetem naństwa 
— na który składają się ciężkie o- 
fiary całej ludności — robi ostatecz- 
nie to, co sam uważa za „właściwe''l 

Że fundusze publiczne — stanuwią- 
ce bezsporną chyba własność całego 
społeczeństwa, może nieraz ostatni 
swój grosz niosącego w ofierze — w 
tem „sanacyjnem” stosowaniu konsty 
tucyjnej zasady społecznej kontroli 
nad całą gospodarką pieniężną pań- 
stwa. stają się jednym wielkim fundu 
szem dyspozycyjnym tego, który wi- 
nien być kontrolowany, tem nasz o- 
bóz „radosny” bynajmniej się nie roz- 
czula... Przeciwnie! Leży to właśnie 
w interesie „systemu' i jego gospo- 
darkił,. 

Cała ta „sztuka budżetowania" mo 
żliwą jest tylko przy takim jak dzi- 
siejszy parlamencie i przy takiej jak 
dzisiejsza jego większości zupełnie nie 

| mej, głuchej i ślepej na wszystkie żą- 
dania czy cierpienia kraju. 

Toteż w ciągu całej tej jeno mie- 
siąc trwającej „debacie budżetowej 
ciskała sobie ta większość dziesiątka- 
mi i setkami miljonów na prawo i le- 
wo z zupełną pogodą, jak gdyby szło 
o jakieś drobiazgi, a nie olbrzymie, 
abecne siły zubożałego kraju zupeł- 
nie już przekraczające ciężary! 


Widowisko, jakie w tej „debacie 
budżetowej” róbił z siebie BBWR., 
odpowiada „poziomowi“ całej jego 


„pracy parlamentarnej", poziomowi, 
który najlepiej odmierzyć można głę 
bią „intelektu”.. np. p. Sunojcy, czo- 
łoweśo mówcy i rzeczniwa większości 
rządowej. Kto miał szczęście wysłu- 
chiwać na pamięć wykutych mówek 
sanacyjnych „rełerentów  budżeto- 
wych" kształciė się na głębokich i po 
ważnych wywodach ekonomistów w 
śuście p. Miedzińskiego lub budować 
się tyradami np. p. Michałowskiego, 
czy p. Zawadzkieść , lub p. Plerackte- 
go, ten z całej debaty odniósł wraże- 
nie... że doprawdy na zupełnie już 
spróchniałych nogach stoi nasz obóz 
„naństwotwórczy”. 

To wrażenie odpowiednio „pogłębi 
to" jedynie poważniejsze i szczersze 
w całej debacie wystąpienie nieoce- 
nionego p. Ducha z BB., który otwar 
cie i bez ogródek oświadczył, że poli- 
cja wobec obywateli winna z bróni 
robić użytek odrazu „na ostro”, bez 
uprzedniego ostrzegania. „Efektu” ja- 
ki p. major Duch osiąćnął nietylko w 
parlamencie ale w całej opinii publi- 
cznej, nie zatarły żadne późniejsze 
„wyjaśnienia” i „prostowania ', gdyż 
n. Duch otwarcie i poprostu „wywa- 
lit” to, co jak „duch boży" unosi się 
nad całą „ideologią' naszej „saracji 
moralnej"... 

Zwłaszcza dziś, wobec „wszyst- 
kich dotychczasowych sukcesów" i 
coraz bardziej wzrastającego „zaufa- 
nia' społeczeństwa. 

Co do Z. P. P. S. i całej wogóle o- 
zozycji, to w tej sytuacj, gdy BB. 
wprost fizyczną, bo liczebną przewa- 
<ą swych głosów, obcinał i uławił ca- 
tą dyskusję, spełniła ona w zupełno- 
«ci swój obowiązek wobec snołeczeń- 
stwa, bezlitośnie demaskując cały 
blichitr „sanacyjny” i ukazując z po- 
za niego rzeczywiste położenie „dj 
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Nr. 37, Środa 15 luiego 1933 


Tragiczny zgon śp. W. Kościelskiego 


ZAGADŁUWE OKOLICZNOŚCI WYPADKU 


Z Poznania nadeszła wiadomość o tragicznej 
śmierci ś. p. Władysiawa hościelskiego, znanego 
literata, działacza spolecznego, wlaściciela dóbr 
Miloslaw w Wielkopolsce i znanej firmy wydaw- 
niczej. Szczegóły wypadku przedslawiają się za- 
gadkowo. 

Ś. p. Władysław Kościelski przybył w piątek 
wieczor do Poznania i zamieszkał w hotelu „Ba- 
zar“, zajmując pokój Nr. 64 na trzeciem pięirze. 
Dzień soboini spędził zupelnie normalnie, wie- 
czorem jedynie po przyjściu do hotelu, udając się 
do swego pokoju, wspomniał porijerowi, że czu- 
je się miedobrze, prawdopodobnie wskutek recy- 
dywy grypy. Około godz. 2-ej w nocy dozorca ho- 
telu znalazi leżącego przy jednej ze ścian domu, 
nieznajomego mężczyznę w kaluży krwi, z roz- 
bitą czaszką. Jak się okazało, był to ś. p. W. Ko- 


ścielski. Natychmiast zorganizowana pomoc oka- | 


zala się spóźniona. Denal zmarł przed przybyciem 
pogolowia, nie odzyskawszy przytomności. 

W pokoju ś. p. Kościelskiego znaleziono okno 
otwarle. W papierach osobistych i wśród rzeczy 
zmarlego nie znaleziono najlżejszego śladu tub 
czegokolwiek, co pozwalałoby wnioskować o cha- 


-— 


„Jakie 


! rakierze samobójczym śmierci lub o powodach 
do samobójsıwa, Również stan spraw malerjal- 
nych i rodzinnych nie pozwaiał na wysnucie ja- 

| kichkolwiek konkretnych w tym kierunku wnio- 

„sków. Pozoslają również mało prawdopodobne 
|allernavywy: zabójsiwa łub przypadku. Żadne o- 
koliczności hipolez tych nie potwierdzają. 

LJ s s 
Ś. p. WŁ Kościełski pozostawił po sobie jaknaj- 
lepsze wspomnienie. Ogromny swój mająlek po- 
święcał slale na cele społeczne i kuliuralne. 

Przed wojna prowadził w iŚrakowie bogaty mie- 

sięcznik  lileracko-artyslyczny „Museion“. Po 

wojnie wykupił największe zakłady drukarskie 

w Bydgoszczy i drukował w nich wydawniciwa, 
zalożonego w Warszawie Instytutu Wydawnicze- 
go pod nazwą „Bibljoteka Polska“. Instytut ten 
wydał między innemi kompletne wydanie pism 

Stanisława Wyspiańskiego. Sam Kościelski po- 

święcał się również pracy literackiej. Pisywał 

poezje, przetlumaczył „Fausta“ Goethego. 

W Warszawie posiadał wspaniale urządzony 
dom przy ulicy Świętojańskiej, w kiórym 'przez 
| jakiś czas mieściła się ambasada amerykańska. 


państwo, taki samorząd“ 


DYSKUSJA SEJMOWA NAD PROJEKTEM LIKWIDACJI SAMORZĄDU 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 lulego. | 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad projeklem usiawy 
o likwiuacji samorządu gminnego. 

MOWA TOW. CIOŁKOSZA 

Tów. poseł Ciotkosz na wsiępie robi uwagę, że 
kto wie, czy pojawienie się projekiu ustawy o sa- 
morządzie nie jest zapow.edzią spełnienia poslu- 
latu wyrażonego w labie 0... rozwiązanie Sejmu. 
Dotąd bowiem ilekroć w pracach sejmowych po- 
jawiały się sprawy samorządowe, Sejm bywał 
rozwiązany.. Mowca oświadcza, że minisiejsiwo 
spraw wewnętrznych będzie muglo wikrówce być 
organem największych iegalistów, polskich stró- 
żów prawa, ale takiego prawa, które jest narzę- 
dziem ucisku i łamania swobód obywatelskich. 
Czy można jednak pomyśleć, aby dziś w Poisce 
mogł istnieć niezależny samorząd  terylorjalny, 
kiedy za kilka dni bęuzie mowa o likwicacji SA. 
morząuu uniwersyteckiego, kiedy w ustawie sca- 
leniowej samorząd ubezpieczeń ma być skreślony! 
Mowca odmawia prawa rozstrzygania tak donio- 
słych zagadnień obecnemu Sejmowi i zaznacza, 
że społeczeństwo nie może dokładnie zapoznać się 
z tak doniosłą ustawą przy pośpiechu, z jakim 
zalatwia się te sprawy. Analizując projekt uslawy 
tow. poseł Giołkosz stwierdza, że ma ona być wy- 
rokiem śmierci na opozycję, ale jest ona wyrokiem 
śmierci na samorząd. Wolność samorządów po- 
wróci dopiero wtedy, gdy runie dyktatura. 

Poseł Roguszczak (NPR): — Projeki rządowy 
wprowadza jako typ gminę rosyjską, co świad- 
czy o myśli przewodmiej autorów prujdktu. Jest 
to dostosowanie prawa do.najwsleczniejszych tra 
dycyj. Zniechęci to lud do pracy obywaielskiej, 
a jako zamach na usirój wywola reakcję ludu. 
NPR będzie głosować pizecrw usiawie, Jednak 
zgłasza wniosek, aby ustawa nie obowiązywała 
na ziemiach zachodnich państwa. 

Po przemówieniu posła Chowanca (BB) oświad- 
czył się poseł Lewicki (Ukrainiec) przeciw pro- 
jektowi usiawy, jako sprzecznemu z łnałlkt:iiem o 
mniejszościach nanodowych; ze względów mery- 
torycznych i politycznych Ukraińcy protestują i 
oświadczają, że apelować będą do calego świata 
cywilizowanego. 

JAKIE PAŃSTWO, TAKA GMINA 

Następnie poseł Pułjan (ChD) cytuje z piana 
prezydenta Masaryka słowa, że jaka jest gmina, 
takie będzie państwo. Mówca trawesiuje le słowa, 
że w naszych warunkach, jakie jest państwo, ta- 
ka będzie gmina. Myślą przewodnią projektu jest 
pomniejszenie praw społeczeństwa na rzecz adni- 
nistracji. Przepisy wyborcze dają pole do licz- 
nych nadużyć. Budżet gminy staje się fikcją wo. 
bec uprawniemia dla zarządu czyniasia wydał- 
ków nieprzewiazianych w budżecie. 100-procen- 
towy dodatek dla starosty i 25-procentowy dla 
jego zas.ępcy są uniezależnione od stanu finan- 
sowego gminy. ChD glosować będzie przeciw u- 


stawie, 
PEREKIŃCZYK 


Nasięprie poseł Fidelus („perekińczyk” ze ston | pod tę firmę, kiedy i poco ona powstała i w razie | 


niciwa ludowego do sanacji) +w przemówieniu 
swem, jak mógł i umiał „wysługiwał się sanacji. 


KRYTYKA ZE STRONY ŻYDOWSKIEJ 

Posel Sonumerstein (koło żyd.) podtrzymuje po. 
prawki swoje do projeklu, żąda utrzymania po- 
przedniej granicy wieku przy prawie czynnem i 
biernem. Nadzór rządowy jest zadaleko posunię- 
tyl. Od przyjęcia tych poprawek uzależnia sta- 
nowisko swego klubu wobec projektu: 

Po przemówieniu posia Rożka (komunista) — 
przysiąpiono do dyskusji szczególowej o likwi- 
dacji samorządu. 


Firma na czasie 


Z SANACYJNEGO BAGIENKA 
KATOWICKIEGO 
Kalowice, 13 lutego. 

W ostatnich dniach rozsyła po różnych firmach 
handłowo-rolniczych w kraju jakaś firma „Ka- 
thon” (Katowickie Tow. Handlowe, Katowice, ul. 
Mickiewicza 4) okólniki z zawiadomieniem, że 
jest dostawcą (punki 9 zawiadomienia) wobec 
wojewódziwa większych ilości grochu i fasoli, 
pz województwo śląskie kupuje dla bezrobot- 
nych. 

Z całego zawiadomienia wynika jasno, że fir- 
ma powsiała bez kapitału i jest powołana i obli- 
czona jedynie na zysk i wyzysk bezrobotnych. 
Wymaga ona bowiem złożenia wadjum oferowa- 
nego towaru w wysokości od 3 do 10%, które rze- 
komo ma złożyć województwu, przyczem jednak- 
że zastrzega sobie prawo uchodzenia za bczpośred- 
niego doslawcę. 

W ogólności nicby na sprawie nie było cieka- 
wego, albowiem różne są systemy wymiany to- 
waru, gdyby nie punkt 4 zapytania w tym ukól- 
niku i dalej naprowadzone wymagania. W tym 
pumkcie zapytuje się ta firma wyraźnie, ile pro- 
wizji się jej udzieli, a w wymaganiach zgadza się 
na prowizję w wysokości zł. 0'50 od 100 kg., przy- 
czem wyraźnie wymaga, że przy podpisaniu u- 
mowy doslawca wypłaci jej awans. 

Całość robi wrażenie, że firma ta powstała je- 
dynie dla czysiego wyzysku bezrobołnych, co nie 
ulega żadnej wąlpliwości. Zważyć bowiem trzeba, 
że na każdym wagonie firma też bez włożenia 
grosza kapitału do inieresu chce zarobić zł. 75. 
Przyjmijmy zaś, że dosiawa obejmie 200 do 300 
wagonów, lo w lym wypadku zysk takiej jedno- 
dniowej firmy wyniesie jakie 15 do 20.000 zł. 
Taką to kwolę ma fumdusz bezrobocia zapłacić 
wyrażnie za nic hicnom, które korzystają lub ko- 
rzysiać chcą z nędzy bezrobocia. 

Nie wiemy, kto siedzi lub kryje się za tą wiele 
mówiącą firmą. Przypuszczamy, że jakieś grono 
sanatorów, które na nędzy bezrobotnych chce się 
finansowo podreperować, 

Czas skończyć z lego rodzaju metodami, Które 
swą bezceremon jałnością równe są rozbojowi na 
prostej drodze. Czas skończyć z łobuzerją, kon- 
junkturalnie wyzyskującą największą nędzę, bo 
nędzę mas bezrobulnych. A bezrobotni w Katowi- 
cach powinni zainleresować się, klo podszywa się 
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potrzeby przepędzić łapserdaków, którzy tanim | 


kosztem chcą sobie żyć wygodnie. 


L Kraju I Z€ ŚWIALA 


KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO: 
PILOT ZABITY. W piątek o godz. 9.80 rano, Sa- 
molot wojskowy „X 7", pilotowany przez szerē- 
gowego 2 p. loln. w Krakowie Adamskiego, z ob- 
serwatorem por. Golynem z 1 p. lotn. w Warsza-” 
wie, runął na dach domu w odległości pół kilo- 
metra od siacji kolejowej Suchedniów (woj. kie- 
leckie) i rozbił się w drzazgi. Ze szczątków roz- 
bitego samolotu wydobyto pilota i obserwatora, 
których przewieziono do budynku slacyjnego w 
Suchedniowie. Po paru minutach pilot Adamskk 
zmarl w poczekalni stacji, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Obserwator Gołyn, który uleg! uszko 
dzeniu czaszki i połamaniu żeber, przewieziony 
zostal do szpilala w Kielcach, gdzie go natych- 
miast poddano operacji Wedie inforanacyj w 
krytycznej chwili szypbowało nad Suchedniowem 
i okolicą kilka samolotów wojskowych, odbywa. 
jacych loty ćwiczebne. Samolot, pilotowany przez 
Adamskiego, wpadł w korkociąg, pilot stracił 
przytomność, a wobec niewielkiej wysokości nie 
był w sianie poderwać maszyny. 

DEFRAUDACJA 42 TYSIĘCY ZŁ. W Pozna- 
miu aresztowano pod zarzulem defraudacyj za- 
przysiężonego rewizora książkowego Czesława 
Lauscha. Jak się okazało, Lausch z tytułu swego 
zawodu prowadził z ramienia sądu 8 mas upa* 
dłościowych i dwa zarządy przymusowe w róż- 
nych iprzedsiębiorstwach handlowych w Pozna- 
niu. Ponieważ pociągnięcia jego nasunęły podej- 
rzenia, aresztowano go na zarządzemie prokura- 
torji. Po aresztowaniu Lausch przyznal się do pe- 
pelnienia defraudacyj na przeszło 41 tys. zł., nie 
potraiij względnie nie chciał wyjaśnić, na co piv- 
miądze zużył. Dochodzenia wykazały, że Lausch 
dopuścił się sprzeniewierzeń w sposób mało 
skomplikowany. Jako nadzorca sądowy zdawać 
musiał co kwartał sprawozdanie kasowe firm, 
które prowadził, Lausch zesiawiał pisemnie de- 
chody i rozchody, a zamiast pozostałej gotówki 
okazywał książeczkę bankową, na którą pienią- 
dze zostaly złożone. Tymczasem w bankach na 
powyższe firmy pieniędzy już nie było, gdyż 
Lausch zdążył je w międzyczasie wybrać cze- 
kami, i 

STRAJK GŁODOWY WE WŁOCŁAWKU. — 
Z Włocławka donoszą o strajku głodowym robot- 
ników, jaki wybuchł we włocławskich zakładach 
przemyslowych. Przyczyną strajky jest trzykrotne 
w osialnich czasach obniżenie płac robotniczych. 
Strajkuje ogólem 340 pracowników, którzy pozo- 
stają w fabryce, nie przyjmując pożywienia. 

ŚMIERĆ LOTNIKA - POLAKA W SŁUŻBIE 
BRAZYLIJSKIEJ. Na lotnisku wojskowem pod 
Kurytybą zginął w katastrofie lotniczej Polak Ka- 
rol Wojski. Katastrofa nastąpila przy lądowaniu 
wskutek defektu motoru. 


PRZEGLĄD LITERACI 


ODCZYT TADEUSZA BOCHEŃSKIEGO, One- 
gdaj odbył się w imprezie krakowskiego Towa- 
rzystwa miłośników książki bandzo zajmujący i 
niezwykle piękny odczyt prof. Tadeusza Bocheń- 
skiego. Pod skromnym tyiułem „Z moich wędró- 
wek po książkach” ujął prelegeni-poeła szereg 
zwierzeń czytelniczych i autorskich, a zilustro- 
wał te zwierzenia obfitym wyborem własnych 
przekładów poelyckich z lileraiury greckiej, wlo. 
skiej i francuskiej. 

Z przemówienia prof. Bocheńskiego wynika, 
że slosunek poely do przeczylanego dzieła cu- 
dzego zaczyna się dopiero tam, gdzie kończy się 
slosunek czylelnika biernego, nietwórczego. Czy- 
telnik bierny wzruszy się lekturą, ale ze wzru- 
szenia jego nic nowego nie wyrasta. Poela reagu- 
je na dzieło cudze odpowiedzią artystyczną. Od- 
powiedź taka może być bardzo rozinaiia. Prze- 
kład poetycki, parafraza poetycka, walka z ideą 
itd. itd. — to możliwości! 

Prof. Bocheński pokazał nam kilkanaście wła. 
snych, a przyznać trzeba, że bardzo pięknych, 
„odpowiedzi* na utwory homeryckie, na poezje 
Carducciego, Baudelairea i Heredii. Uderzyć mu- 
si i sympalycznie zadziwić wielosironność zain- 
teresvwań, skoro i Starożytność i nowożytność 
(jakże różni ci poeci nowożytni!) wydobyła z Bo- 
cheńskiego tak nieskazitelnie piękne, a tak śmia- 
łe i indywidualnie pojęte parafrazy, 

Żalować tylko należy, że poeta nie miał spo- 
sobności pokazania nam także oryginalnych swo- 
ich ulworów w autorecytacji. Zapewne przyjdzie 
wkrólce czas i na nie. Czekamy niecierpliwie. 
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 TELEGRAMY 


KASACJA WYROKU BRZESKIEGO 


Warszawa, 14 lutego (tel. wł). Dziś obrońcy 
zasądzonych w procesie brzeskim wnieśli do są- 
du podanie, w kiórem zapowiadają wniesienie 
skargi kasacyjnej. 


BEZROBOCIE ROŚNIE 
Warszawa, 14 lutego (tel. wł.). Według danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy licz- 
ba bezrobotnych 11 bm. wynosila 276.075. Wzrost 
w porównaniu z ubiegiym tygodniem wynosi 6.496. 
Na Górnym Śląsku bezrobocie wynosi 85.106 — 
wzrost 2.998. 


NAPAD NA POCIĄG WĘGLOWY 
Warszawa, 14 lutego (iel. wł.). Na pociąg wẹ- 
"glowy pod Warszawą, na odcinku Czechowiec— 
Włochy, dokonano napadu, przyczem zrabowano 
pewna ilość węgla. Pociąg nie był konwojowany. 


KTO WYGRAŁ 250.000 ZŁ. 


Warszawa, 14 lutego (tel. wł). Przy dzisiejszem 
ciągnieniu loterji wygrama 250.000 zł. padła na nr. 
136118; 100.000 zl. na nr. 60649; 50.000 zł. na nr. 
12333; 20.000 zł. na nr. 143682; 10.000 zł. na nr. 
45179; 45578; 5.000 zł. na nr. 60473; 2.000 zł. na nr. 
857, 4510, 167799, 58036, 69079, 58968, 96937, 100380, 
132355. 


SAMOCHÓD Z LUDŹMI POD POCIĄGIEM 


Warszawa, 14 lutego (tel. wl). Dzis przed go- 
dziną 6 rano na przejeździe kolejowym pod Wyż- 
kowem, pociąg osobowy najechał na samochód 
ciężarowy. Skuikiem śnieżycy kierowca samocho- 
du nie zauważył pociągu i wjechał na tor kolejo- 
wy. Na samochodzie znajdowały się 4 osoby, po- 
zalem wóz naładowany był cielęląmi. jajami i 
drobiem. Ciężkie kontuzje odniósł handlarz dro- 
biu Skowronek, klóry wleczony był przez: paro- 
wóz na przestrzeni 300 melrów. Doznał wstrząsu 
mózgu, złamania prawego podudzia i ogólnych 
koniuzyj. Reszta osób doznala również poważnych 
kontuzyj. Cięlęta zostały zabite, drób rozbiegł się, 
xaś skrzynie z jajami zostały rozbite, 


OFENSYWA NA „CZERWONY WIEDEŃ* 

Paryż, 14 lulego. Nawiązując do sprawy prze- 
mycauria broni z Włoch do Węgier i doslawy 52 
samolotów włoskich dla Węgier, o czem swego 
czasu donosiły dzienniki francuskie, przynosi dziś 
socjalistyczny „Populaire“ sensacyjną wiadomość 
o przygotowaniu Węgier do zbrojnej interwencji 
w Ausurji na korzyść Heimwehry. Dziennik twier- 
dzi, że Heimwehra przygotowuje się do ostalecz- 
nej rozgrywki z socjalistycznym Schutzbundem, 
co ma nasląpić w najkrótszym czasie i pisze: 
„W chwili obecnej utrzymuje rząd węgierski w 
Austrji licznych szpiegów i konfidentów, których 
zadaniem jest śledzić Schulzbund i poselstwa 
państw Małej Enlenty. W otoczeniu premjera 
węgierskiego liczą się, że sprawa potoczy się mniej 
więcej tak: W Austrji wybuchnie wojna domowa 
między socjalną demokracją a formacjami Heim- 
wehry i hillerowców a wtedy nieregularne, dobrze 
uzbrojone bandy węgierskie przekroczą granicę, 
celem niesienia faszystom pomocy. Głównym ce- 
łem tej akcji ma być zdobycie „czerwonego Wie- 
Ania". i i 


STRAJK KOLEJARZY W RUMUNJI) 


Bukareszt, 14 lutego. Strajk kolejarzy w Rumu- 
nji wzrasta w dalszym ciągu. Obecnie przystą- 
pili do strajku robotnicy państwowych warszia- 
` tów kolejowych w Koloszwarze. Ponad 2 tysiące 
robotników zamknęło się i zabarykadowało w 
tamtejszych warszliatłach kolejowych, nie dopu- 
szczając do ciebie nikogo już od 24 godzin. Ro- 
botnicy uwięzili z sobą dziesięciu inżynierów i 
techników. Zanosi się w Koloszwarze na strajk 
generalny na znak sympatji dla strajkujących 
kolejarzy. Władze zapowiadają ogłoszenie sta- 
nn ableżenia. NE 


TRUJĄCA SAMOGONKA 


Budapeszt, 14 lutego. We wsi Sandorfalva, ko- 
ło Szegedynu, uraczył pewien wieśniak swoich 
robolników leśnych wódką wiasnej destylacji, w 
następstwie czego wszyscy Się rozchorowali do 
tego siopnia, że musiano ich przewieźć do szpi- 
tala w Szegedynie. Mimo pomocy lekarskiej sie- 
Umiu robotników zmarło, a czternasiu walczy ze 


śmiercią. 
BURZĄ ŚNIEŻNA 
Berłin, 14 lutego. Ponad Berlinem i częścią pro- 


Egzekutorzy na wsi 


INTERPELACJA STRONNICTWA LUDOWEGO DO MINISTRÓW SKARBU I SPRAW WEWN, 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 lutego. 

Dzis w Sejmie została odczylana interpelacja 
parlamentarnego klubu stronnictwa ludowego do 
ministrów skarbu i spraw wewnętrznych w spra- 
wie bezprawnych praktyk egzekucyjnych na wsi 
Bielawa, gmina Jeziorno, powiat Warszawa. In- 
tenpelanci stwierdzają, że w początkach lutego br. 
sekwesiraiorowie skarbowi powiatu warszaw- 
skiego zapowiedzieli publicznie w urzędzie gmin- 
mym d Jeziornie, że wsi Bielawa, kióra zalega 
z podatkami, „wypowiadają wojnę egzekucy jną 
i że ograbią rolników ze wszysikiego*, 

Dnia 9 bm. zapcwiedź wojny ze wsią Bielawa 
zaczęlo wykonywać. U rolnika Jana Czesaka zja- 
wił się sekwesiralor o zaiegły podatek dochodowy 
za rok i931 i 1932 w sumie 99 złoiych. Wizyta 
skończyła się zwymyślaniem podalnika. Nasięp- 
nego dnia zjechało do wsi Bielawa pięciu sekwe 
stratorów w asyście 16 poiicjantów į aspiruntów 
policji. Na widok tak licznej wyprawy samorzu- 
tnie zebrało się około 500 osób z najbliższych wsi, 
przeważnie kobiet i dzieci. Zebrana ludność za. 
chowywala się bardzo spokojnie i czekała rezul- 
tatu egzekucji. By pozbyć się świadków, policja 


cila się na spokojną ludność i zaczęla bić pałka- 
mi gumowemi i kolbami. 

W biciu tem wyróżnili się specjalną gorliwo- 
ścią policjanci Jóżdziak i Łukasiewicz. Pobili oni 
dotkliwie Fel. Czesaka, poczem przystąpiono do 
właściwej egzekucji. Zajęto Czesakowi wszystkie 
sprzęły i 2 krowy, zabramo sprzęty Romana Ko- 
mosy i Łapczyńskiej, domowników Czesaka, — 
Z Komosą i Łapczyńską obchodzono się źle. Cór- 
kę Czesaka komisarz policji obrzucił stekiem obelg. 
a następnie przodownik przewrócił ją na podłogę. 
Dnia 13 lutego rano aresztowano 9 osób a miano- 
wicie: Annę Łapczyńską, Fel. Czesaka, Ludwika 
Czesaka, Jana i Henryka Kiłoszewskich, Jana Ko- 
blewskiego, St. Podka, Mik. Psycholika i Stefana 
Rękawka. Aresztowani pozostają w areszcie. 

Do wsi Bielawa wysłano następnie kilkudzie- 
sięciu policjantów z karabinami maszynowemi i 
granatami oraz sekwestratorów, celem ściągnięcia 
reszty zaległości podatkowych. Wobec powyższe- 
go podpisani zapytują ministra skarbu i ministra 
spraw wewnętrznych, czy wiadomy im jest fakt 
powyższy i co zamierzają uczynić, aby uboga lud- 
ność rolnicza nie była poniewierana przez policję 
i sckwestratorów i czy mają zamiar winnych po- 


bez ostrzeżenia i wezwania do rozejścia się, rzu- | ciągnąć do odpowiedzialności". 


gwałtowna burza śnieżna z piorunami. Oślepia- 
jace błyskawice i silne grzmoiy zbudziły śpiących 
mieszkańców ze snu i postawiły ich na mogi. — 
W kiłku miejscach uderzyły pioruny nie wyrzą- 
dzając jednak żadnej szkody. Na placu Aleksan. 
dra uderzył piorun w maszt przewodów tramwa- 
jowych, niszcząc bezpieczniki. Burzy lowarzyszy- 
ła gwaliowna śnieżyca, pokrywając ulice miasta 
grubym calunem żnieżnym. Podebna burza śnież- 
na nawiedziła dziś rano Śląsk niemiecki. 


„CZYSTKA" HITLEROWSKA 
Berlin, 14 lutego. W dalszym ciągu rugów ko- 
misaryczny rząd pruski przeniósł w slan spoczyn 
ku dyrektorów minisierjalnych dra Badia, dra 
Brechia i Cossmanna2. j 


ROZBIJACZE HITLEROWSCY 

Berlin, 14 lulego. W Reichstagu zebrała się dziś 
ponownie komisja ochrony praw przedstawiciel- 
stwa narodu celem powzięcia uchwały zmierzają- 
cej do zapewnienia czystości wyborów. Obrady 
komisji zosialy ponownie przez hitlerowców unie- 
możliwione. Gdy przewodniczący Loebe oiwarł po- 
siedzenie, wszczęli hilierowcy siraszny hałas, po- 
czem zbliżyli się do stolu przewodniczącego i wy- 
parli go przemocą, a miejsce przewudniczącego 
zajął hitlerowiec Frank II. Gzlonkowie socjalisiy- 
czni i komunistyczni komisji opuścili w następ- 
stwie tego salę obrad. Wychodzących obrzucili 
hitlerowcy stckiem ordynarnych wyzwisk. Czlo- 
nek niemieckiej partji ludowej Morath, który za- 
mierzał również wyjść z sali, zoslał przez „obroń - 
ców kuliury niemieckiej” czynnie znieważony. Naj 
pierw uderzył go jeden z hitlerowców pięścią w 
plecy a gdy zamierzał napaslnikowi oddać, przy- 
skoczyli do niego inni hitlerowcy i dotkliwie go 
pobili. Po tym incydencie hitlerowiec Frank II ja- 
ko zasiępca przewodniczącego olwarł posiedzenie. 
Oświadczył on, że hitlerowcy nie dopuszczą, aby 
obradom przewodniczył socjalisia Loebe, poczem 
wspomniał o katastrolie w Neunkirchen, z powo- 
du której na znak żaloby zamknął posiedzenie. 


POGRZEB OFIAR KATASTROFY 
W NEUNAIRLCHEN 

“Saarbrücken, 14 lutego. W Neunkirchen oanył 
się dziś pogrzeb ofiar katastroialnego wybuchu 
zbiornika gazu. W pogrzebie, klóry się odbył na 
koszt pat:stwa, — wzięli udział przedstawiciele 
władz francuskich, niemieckich i zaglębia Saary, 
oraz niezliczone tiumy ludności. 


DYSKUSJE GENEWSKIE z 
Genewa, 14 lutego. Komisja polityczna konfe- 
rencji rozbrojeniowej zebrała się dziś celem pod- 
jęcia obrad nad kwestją bezpieczeńsiwa. Na wnio 
sek delegata angielskiego uchwalono podjąć dys- 
kusję nad projektiem konwencji, w którejby się 
państwa europejskie mialy zobowiązać do nie- 
rozwiązywania żadnych koniliktów przy użyciu 
siły zbrojnej. 
37-GODZINNE POSIEDZENIE 
Paryż, 14 lulego. Po przeszło 37.godzinnych o- 
bradach Izba francuska przyjęła wczoraj późnym 
wieczorem projekt usiawy linansowej rządu 356 
głosami przeciw 215. Projekt ustawy przekazany 


wincji brandenburskiej przeszła dziś nad ranem | będzie teraz senatowi, który zajmie się nim praw- 


dopodobnie w piątek, Koła polityczne liczą się 
z lem, że senal przeprowadzi szereg poprawek 
a lem samem projekt ustawy wejdzie ponownie 
pod obrady Izby. 


WRZENIE WŚRÓD MARYNARZY MALAJSKICH 

Amsterdam, 14 lutego. Z Batawji donoszą, że 
z powodu szerzącego się wśród marynarzy malaj- 
skich niezadowolenia i powtarzającej się odmowy | 
posłuszeństwa, dowódz.wo floty holendersko-in- 
dyjskiej wydało zakaz puszczania marynarzy 'i 
oficerów na łąd. Przeciw oficerom krążownika 
„Zeven Provincien“ wszczęte zostalo postępowanie 
dyscyplinarne, względnie sądowe. 


STRASZNE TRZĘSIENIE ZIEMI W CHINACH 
Londyn, 14 lutego. Wedle, doniesień „Timesa”" 
z Pekinu, potwierdza się wiadomość o siłnem 
trzęsieniu ziemi jakie przed paru tygodniami na- 
wiedziło prowincję chińską Kansu. W ynika z nich 
że pierwsze wiadomości co do rozmiarów zniszcze. 
nia były grubo przesadzone. Trzęsienie ziemi na- 
wiedzilo północno -zachodnią część prowincji Kan- 
SU, niszcząc około 800 domów. Liczba ofiar w lu. 
dziach wynosi 280 zabitych i 300 ciężko rannych. 


JAPONJA GROZI WYSTĄPIENIEM 
Z LIGI NARODÓW 
'Lomdyn, 14 lulego. Wedle doniesień z Tokio, 
cesarz japoński polecił rządowi japońskiemu, aby; 
ża pośrednictwem delegala japońskiego zawiado- 
mil Ligę Narodów, że w razie potrzeby Japonia 
będzie zmuszona wystąpić z Ligi Narodów. 


PRZEZWYCIĘŻYĆ KRYZYS 
PRZEZ REDUKCJĘ ZBROJEŃ! 

Nowy Jerk, 14 lutego. Prezydent Hoover wygło- 
sił wczoraj wieczór mowę, w której wskazywał na 
konieczność wspólpracy międzynarodowej celem 
przezwyciężenia kryzysu gospodarczego świata. 
Dalej wskazywał Hoover na konieczność stabili- 
zacji walut i konieczność powrotu do parytetu 
złoia. W ikwesiji długów wojennych Hoover o- 
świadczył, że państwa europejskie bylyby w sta- 
nie dopełnić swoich zobowiązań, gdyby zreduko- 
wały wydatki na zbrojenie. 


8-:DNIOWE MORATORJUM 
Xowy Jork, 14 lutego. Z powodu niezwykłych 
trudności finansowych, w jakie popadły instylu- 
cje finansowe stanu Michigan, gubernator tego. 
stanu oglosil 8-dniowe moratorjum bankowe. 


MORDERCZE ZAPASY DZISIEJSZYCH 
GLADJATORÓW 
Nowy Jork, 14 lutego. Bokser amerykanski cięż- j 
kiej wagi Ernie Schaaf zmarł dziś w następstwie 
wypadku podczas zawodów z Włochem Primo 
Carnera. Podczas walki z olbrzymem włoskim Er- 
nie Schaaf uderzony przez Carnerę upadł na ring 
tracąc przytomność. Po przewiezieniu do szpitala 
lekarze stwierdzili wstrząs mózgu i przystąpili do 
operacji, po której Schaaf zmarł w parę godzin 
później, nie odzyskując przytomności. 
DADOCDOOCOCOCODOGODODOGODCODCOOODOOCOOO 
PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


E 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Środa, 730: „Tanhauser*. 

Czwartek, 7'30: „Zbóscy (Abon. 7). 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Środa, 7'30: „Mademoiselle“ (Abon. 7). 

Czwartek, 730: „Mademoiselle“ (przedstawienie za- 

kupione). 
COLOSSEUM 
Film: „Ostatnia noc kawalera” ij rewia „Zawiany 
karnawal“. 
—000— 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów. Chorąż' 
czyzna 5, poleca: kołdry. materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia koldry po 6 złotych, materace po 8 zł 

—000 — 

LEON WYRWICZ, znakomity humorysta, nłezrów- 
nany w swoich interpretacjiach, wystąpi we Lwowie w 
Teatrze Rozmaitości w sobotę 18 I w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 7/30 wieczorem. 


TRAMWAJE LWOWSKIE BUDAMI REKLA- 
MOWEMI. Po wypędzeniu pasażerów z tramwa- 
jów lwowskich wysokiemi cenami biletów i re- 
dukcją ruchu, dyr. Barwice wpadł na genjalny po- 
mysl zalepiania okien afiszami reklamowemi, z 
czego dochody mają łatać dziury w pogarszają- 
cym się budżecie. Dzięki termu tramwaje mają od- 
rażający wygląd, świadczą jednak wymownie o 
pomysłowości dyrektora. Złośliwi mówią, że to 
nowe źródło. dochodowe ma służyć na pokrycie 
wydatków myśliwskich p. Barwicza. Głośną bo- 
wiem jest jego trzydniowa wyprawa myśliwska 
autem elekirowni aż pod Kraków, w czasie której 
zniszczono zupełnie opony. Ponieważ nie ma klo 
pokryć poważnej szkody, wyrządzonej zakładom 
elekir., byloby wskazane, aby zainteresowało się 
temi eskapadami p. Barwicza prezydjum miasta, 
gdyż nie sadzimy, aby było zaszczylem dla mia- 
sa używanie aul miejskich przez p. Barwicza na 
dalekobieżne wycieczki. Tego bowiem zdania jest 
p. Barwicz w stosunku do szofera, który go na 
polowanie woził. Gdy szofer upomniał się o godzi- 
nowe za trzydniową służbę myśliwską, dostał od- 
powiedź, że powinien być dumny, że wozi dyrek- 
tora... Rola p. Barwicza w iramwajach lwowskich 
byłaby bardzo komiczna, gdyby nie była taka 
kosztowna i smulna, 

NARESZCIE! Kasa Chorych we Lwowie wy- 
placać będzie bezrobolinym pracownikom umysło- 
wym resztę tj. 75% zasiłków za m. styczeń 1933 r. 
Dnia 20 lutego nazwiska zaczynające się Vilerami 
od A do J., 21 lutego K—P, 22 luiego R—S i 23 lu- 
tego od T do Z. Zasiłek za luty br. otrzymają 
bezrobotni w całości dnia 1 marca od A do J, 
2 marca od K do P, 3 marca od R do S, i 4 mar- 
ca od T do Z. 

ZATRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO. 
Ub. poniedziałku około godziny 19'30 na ul. Ły- 
czakowskiej powstała godzinna przerwa ruchu 
tramwajowego, spowodowana rozgrzaniem się osi 
jednego z wozów linji Nr. 1. Ruch od Łyczakowa 
w kierunku miasta skierowany był przez ul. Zie- 
loną. | 


MARTA OSTENSO 


Ród szaleńców 


Na widok poważnej, skupionej twarzy 
Reefa, Elza uczuła skruchę. Gdy jednak ko- 
lejno powiodła oczyma po Sm pea w po- 
koju, przenosząc je z ojca fotelu przy piecu 
na matkę, na wuja Freda i Klarę i Leona, 
siedzących przy stole — nawet powietrze 
wydało się jej naładowane wrogością; nie- 
tylko przeciw Michałowi 1 Maylonowi Bree- 
nowi, lecz przeciw wszystkim Carewom. 

— Nie wiem naturalnie, nie bliższego! — 
rzekła słabo. — Nie sądzę jednak, by Michał 
miał się dopuścić czegoś nieuczciwego... to 
znaczy... 

Urwała, zauważywszy uśmiech Reefa. — 
Oczywista. nie widzisz w tem nic nieuczci- 
wego, że Michał Carew bierze pieniądze bie- 
daków z Rowu — i od pełnych nadziei, nie- 
świadomych głupców z Sundower i Hunley — 
a w zamian daje im garść ładnie wydruko- 
wanych papierków. Mieszkańcy Rowu nie 
mają zbytecznej miarki kartofli, o czem Mi- 
chał Carew wie djabelnie dobrze! 

Głos jego nabrzmiewał oskarżeniem. Elza 
wpatrywała się w swoje splecione ręce. Źry- 
wał się w niej gniew nieposkromiony. | 

— Reefie, czy Michał ukradł im te pienią- 
dze? — Spytała. — Czv byli nieprzytomni 
i nie wiedzieli co robią? Wsz: k wiedzieli, że 
chodzi o spekulację — czy nie? A przy spe- 
kulacji nie istnieje poprostu bezwzględna 


83 | pewność! Nie pojmuję, dlacze 


| 
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| BIAŁE DNIE we me „TANI SKLEP" 
ZYG. ZALESKI, LWÓW, HALICKA 8 ` 


to jedyna okazja do zakupna wszelkiego rodzaju płócien 


PO CENACH NIEBY WALE NISKICH 


NOWY INSPEKTOR LECZNICTWA W LW. 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH. Jak dowiadujemy 
się w lwowskim oddziale Związku Kas chorych 
mianowany zosiał nowy inspektor leczniciwa w 
osabie p. dr. Słoneckiego. Młody ten lekarz był 
podobno kiepskim naczoinym lekarzem przemy. 
skiej Kasy chorych... i we Lwowie zosiał instruk- 


torem. 

ECHO MILJONOWEJ AFERY „MAZAGI”. Jak 
już donosiliśmy na skulek ujawnionych nadużyć 
w związku z zadluzeniem „Mazagi*, własność 
Izaaka Pistynera, nasląpiło szereg aresztowań. — 
M. innemi na polecenie sędziego śledczego aresz- 
tować miano Pislynera, który jednak zviegł Ro- 
zeslano za nim listy gończe. W dniu wczorajszym 
Pislyner sam zgłosił się do sędziego śledczego, 
który po przesłuchaniu zawiesił nad nim areszi 
śledczy. j 

Z POWODU BIEDY I PONIEWIERKI ODBIE. 
RAM SOBIE ZYCIE. Ub. poniedziatku rano miesz. 
każdy Lesienia zauważyli na stawie obok fabryki 
drożdży plywające cialo ludzkie. Zawiadomiony o 
tem posterunek policji w Winnikach po wydoby- 
ciu zwłok stwierdził, że tragicznie zmarią jest 
30-lelnia kobieta Kazimiera hupczak, służąca. Nie- 
szczęśliwa przed skokiem do stawu umieściła na 
piersiach kartkę z napisem „Z powodu biedy i po- 
niewierki odbieram sobie życie”. 

LINJA TRAMWAJOWA NA PERSENKÓWKĘ. 
Sprawa budowy linji tramwajowej na Persen- 
kowkę zyskała aprobalę puezydjum miasta. Wed- 
lug planu nowa linja pójdzie jako odgałęzienie li- 
nji Nr. 11 na rogu ulic Zolji, Ponińskiego i Ra- 
cławickiej. Tramwaj ma dochodzić do eleklrowni 
na Persenkówcą, osialni przyslanek ma być zbli- 
żony najbardziej do dworca na Persenkówce i to- 
ru wyścigowego. Budowa ma być zaczęła z weze- 
sną wiosną, by linja mogia być oddana do użytku 
przed otwarciem langów Wschodnich. Prawdopo. 
dobnie po linji tej kursować będą wozy Nr. 10. 

SPRAWCY SĄ, POSZKODOWANYCH NIEMA. 
Dnia 1 stycznia br. na szosie Sądowa Wisznia— 
Mościska obrzucono jadący samochód kamienia- 
mi, tłukąc w nim wszysukie szyby i uszkadzając 
chlodnicę. — Wszczęte dochodzenia ustaliły, że 
sprawcami napaau są parobcy wiejscy ze wsi 
Swmianka, ktorych acsziowano, uawmiast bu- 
dzie, klórzy jechali wówczas aulem, są nie- 


się do wydziału śledczego (Kazimierzowska 34). 

POŻAR. Na swychu realności przy ul. Mikoła- 
ja lla powstał pożar wskutek wadliwej budowy 
komina. Z ludzi uszkodzenia nikt nie ponióst. 
Szkoda nie ustalona. 

ZUCHWAŁE WŁAMANIE. W nocy z 12 na 18 
bm. jacyś nieznani sprawcy wiamali się do skle- 
pu ze skórami na obuwie, własność Józefa Me- 
tala (ul. Żółkiewska 17), skąd skradli większą 
ilość skór na obuwie, wartości około 5 tysięcy zł. 

ŚLADEM WYSTĘŁPKÓW. — Poza usiłowanem 
włamaniem do budki z mięsem na placu Teodo- 
ra, zakończonej aresztowaniem sprawcy, przy. 
chwycono na gorącym uczynku wiamania do 
kojca z kurami dwóch znanych złodzieji, oraz 
jednego kieszonkowca, w chwili gdy operował 
kieszeń przyjezdnego do Lwowa obywatela z wo- 
jewódziwa kieleckiego. — Niezależnie od powyż- 
szych aresztowań, osadzono w aresztach dziesięć 
osób jako podejrzanych o kradzież i jedną nie- 
wiasię za przejazd pociągiem bez biletu. 


Z życia robotniczego 


—— 

WALNE ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW 
PAST. W niedzielę 12 bm. odbyło się doręczne 
walne zgromadzenie Związku prac. komunalnych 
i użyteczności pubiłcznej, oddział II (PAST). Ze% 
branie otworzył i przewodniczył obradom iow. 
Pietrusiński, który w zagajeniu omówił ciężkie 
położenie klasy pracującej na terenie całego pań” 
Siwa, a w szczególności we Lwowie. Referat o œ- 
gólnej sytuacji gospodarczej i politycznej wygłosił 
delegat OKR tow. Dręgiewicz. Przemówienie to 
zebrani nagrodzili licznemi okłaskami. Nasiępnie 
przystąpiono do wyboru zarządu, w skład którego 
weszli następujący towarzysze: Pietrusiński Cze. 
sław, przewodniczący, Zielińska, zast. przew., Ja- 
nicka Janina, sekrecarz, Laskowska Zotja, skarb. 
Rzeczuch Marjan, zast. skarbnika.; członkowie 
wydziału: Palipowski Michał, Klebanowicz Mie- 
czysław, Więckowski Edward, Duchnowska, $mi- 
chorówna i Stnzeiecka. Komisja rewizyjna: Du. 
ban Edw., Barć Stanisław, Bronkówna; sąd kole- 
żeński: Wiśniowski Piotr, Pruchnieki And. Po- 
korówna M. W zgromadzeniu brał udzia] sekre- 


znani i tą drogą zawiadamia się ich, by zgłosili | tarz Rady Zw. Zaw. tow. Kuśnienz. 


swoje czyny winią Michałal 

— Czyny, których nie byli by nigdy po- 

ełnili bez jego namowy! — szydził Resi. -— 
Na naszym skrawku ziemi, Carewowie byli 
półbogami, o czem wiesz doskonale! Jeśli Ca- 
rew uważa jakiś interes za dobry, to na dzie- 
sięciu mężczyzn czy kobiet tutejszych, dla 
dziewięciu jest rozsirzygające. 

— Elzo, wszyscy Carewowie są jedna- 
kowi! — wtrąciła nagle matka. — Naco się 
zda twoje ukrywanie prawdy? Biorą, co się 
tylko da! 

— A co złego zrobili tobie” — spytała 
Elza. 

— Dość chyba zrobili! — wybuchnął nagle 
ojciec. — Dziewczyno, na Rusa, czyś już 
o wszystkiem zapomniała? 

Elzę przeszył nagły ból. Ach, wszak ona 
sama w pewne gorące południe sierpniowe 
leżała u drzwi szopy z sianem i spoglądała 
na wytworne panie Carewowe i tego ich oso- 
bliwego chłopca — a serce jej omal pękało, 
A o śnie Reefa szarpanym przez mękę 

ólu. 

— Ja... ja niczego nie zapomniałam! — od- 
rzekła glosem niepewnym, prawie złama- 
nym. — Ale ci wszyscy... te chciwe, mało- 
duszne kreatury w Sundower... ci Whitneye 
i wszyscy inni! Dopóki spodziewali się za- 
robić przez Carewów bodaj dolara, dopóty 
byli uosobieniem serdeczności i pochleb- 
stwa! leraz natomiast — ponieważ ktoś wy- 


| 
| 
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| 
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raził powąipiewanie — teraz gotowi ćwiar- , 


tować każdego Carewa. Życzę ım, by stra- 


go za własne | ciecia grosz, jaki kiedykolwiek posia- 
all. 


„Dopiero uśmiech Reefa uświadomił jej, jak 
bliską była łez. — Nie myślisz tak napraw- 
dę! — rzekł innym tonem. — Nie możesz 
tak myśleć. Zanadto jeszcze jesteś jedną 
z nas. 

Nie podnosząc oczu od roboty, matka rze- 
kła: — Nie, nie jest nią — nie jest nią! Jest 
Carewową. A żony Carewów nigdy nie wi- 
działy nic złego w swych eadh czegokol- 
wiek by się dopuścili. 

Elza odsunęła krzesło od stołu i wstała. 
Nie mogła mówić. Odwróciwszy się przeszła 
do kuchni, wzięła z krzesła żakiet i kape- 
lusz. Nerwowym ruchem włożyła go na 
głowę i wróciła do pokoju. Wuj Fred od- 
czytywał właśnie znaki na fusach, na 
wszystkie strony przechylając podstawkę, 
w nadziei znalezienia upragnionego szczę- 
ścia. Steve Bowers westchnął: — Tak, tak! 
Czas spać! — pomimo, że nie ruszył się od 
pieca, wyciągając i kurcząc palce nóg 
w wełnianych skarpetach. Leon bezmyślnie 
mieszał karty. Rzek wziął papierosa i zapa- 
lał go powoli. Klara wstała, by przynieść 
swój kapelusz i płaszcz, gdyż chciała także 
odejść. 

Każdy szczegół tego obrazu z bolesnem 
znaczeniem wypalał się w duszy Elzy. Oto 
grupa istot, do których przestala należeć raz 
na zawsze. Czy ona oddaliła się od nich, — 
czy oni usunęli ją ze swego grona? Tego nie 
wiedziała. 

__ (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK W PROCESIE O EKSCESY 
ANTYSEMICKIE 
Wczoraj zapadł wyrok w procesie 16 akademi- 
ków, oskarżonych o udział w- ekscesach antyse- 
mickich. 13 oskarżonych skazano na 3—5 dni are- 
sziu z zamianą na grzywnę do 50 zł. Trzech os- 
karżonych uwolniono. 


WRÓCIŁA DO ŚLEDZTWA 


Sprawa Stanisława Markowskiego, naczelffika 
urzędu pocztowego w Lewandówce, który, jak 
wczoraj donosiliśmy, zasiadł na ławie oskarżo- 
nych, została odroczona, celem dokładniejszego 
przeprowadzenia śledztwa, 


KAMIENICZNIK I LOKATOROWIE 


Bracia Józef i Izrael Willnerowie, zamieszkali 
w Gródku Jagiellońskim, żyli w niezgodzie z Ja- 
"kóbem Schiffem, właścicielem domu. w którym 
mieszkali. Pewnego dnia — było to 18 lipca 1931 
r. — doszło do ostrej wymiany zdań między wy- 
mienionym  kamienicznikiem a Willnerami. — 
Sprzeczka ta zakończyła się tragicznie dla Schif- 

ia. W pewnej chwili izrael Willner chwycił 
Schiffa za kołnierz i przytrzymał go. a brat Józef 
uderzył go laską w twarz. W cztery dni później 
Schiff wskutek wstrząsu mózgu i pęknięcia na- 
czyń krwionośnych zmarł. 

Prokuratura oskarżyła wobec tego Józefa Will- 
nera o zbrodnię żabójstwa, a Izraela Willnera o 
współwinę w tej zbrodni. 

Kilkakrotnie odraczana ta sprawa znalazła 
wczoraj swój epilog w sądzie. 

Trybunał karny pod przewodnictwem s, o. Szu- 
lisławskiego uwolmił Józefa Willnera od winy i 
kary, orzekając, że uderzenie laską po twarzy nie 
mogło być przyczyną śmierci Schiffa, zaś Izraela 
W. trybunał sądzić już nie mógł, gdyż ów w mię- 
dzyczasie zmarł. i 

Ponieważ siwierdzono, że śmierć Schiffa nastą- 


piła wskutek krwotoku na tle sklerotycznem, sąd - 


uwolnił Wiłlmanna. 
Oskarżał prok. Olberok, bronił dr. Landau. 


STRZELAŁ. ABY NASTRASZYĆ SWEGO 
PRACODAWCĘ * 

Zygmunt Goldhaber, właściciel kawiarni „Re- 
klama“, z końcem r. 1929 wymówił pracę swemu 
kelnerowi Adolfowi Halpernowi. Halpern, czło- 
wiek już niemłody, w obecnych ciężkich czasach 
nie mógł nigdzie znależć pracy, to też żal jego 
do Goldhabera był wielki — wszak bez powodu 
został wydalony. W parę miesięcy później — by- 
ło to 11 marca 1930 r. — Halpern wpadł do ka- 
wiarni „Reklama“ i z niewielkiej odległości strze- 
ti} do Goldhabera. 

Strzał chybił — mimo to Halpern został oskar- 
żony o zbrodnię usiłowanego morderstwa i o prze- 
kroczenie z powodu niedozwolonego noszenia 
broni. 

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze- 
wodnictwem s. o. Szulisławskiego Halpern, zła- 
many, sterany pracą i wielkiem, tłumaczył się, 
że miał zamiar tylko nastraszyć Goldhabera. 

Rozprawę odroczono celem zbadania stanu u- 
mysłowego oskarżonego. 


Że sportu 


IDEA SPORTU ROBOTNICZEGO. Pod powyższym 
tytulem wygłosi odczyt w Borysławiu ubiegłego pią- 
tku tow. dr. Michałowicz Jerzy z Warszawy, sekte- 
tarz Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych. 
Referat przeznaczony był dla młodych sportowców 
* zagłębia naftowego. Zaś w sobotę 11 bm. tow. Micha- 
łowicz wygłosił referat na taki sam temat we Lwowie, 
dzięki iniciatywie Robotniczego Klubu Sportowego ZZK. 

STOWARZYSZENIE ROBOTNICZE WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO „JUTRZNIA” WE LWOWIE mimo sza- 
tonego bezrobocia zdobyło się ostatnio przy ofiarnej č 
bezinteresownej pomocy członka na wymajęcie własne- 
zo lokalu. Remont biura, ławki stoły itp. wykonali bez- 
Mmteresownie członkowie. Lokal składa się z dwóch 
dużych ubikacyji przy ul. Kazimierzowskiej 14 na I pię- 
trze. W sobotę 11 bm. odbyło się uroczyste otwarcie 
lokalu. Na uroczystość „Jutrzni* przybyły delegacje 
wszystkich robotniczych klubów sportowych, ZRSS, 
RSKO, organizacyj zawodowych. W ładnie urządzonej 
sali, wśród bardzo miley towarzyskiej atmosiery zebra- 
ło się bardzo wielu towarzyszów starszych i młod- 
szych. Po przemówieniu i powitaniu przybyłych gości 
przez przewodniczącego „Jutrzni* tow. Scherera, prze- 
snawiałi tow.: Kaufman imieniem kom. partji „Bundu“, 
tow. dr. Michałowicz generalny sekretarz ZRSS, tow. 
dr. Loewenstein prezes RSKO, tow. Herbst w Imieniu 
ZZK, tow. Karmelita (RKS), tow. Tomaszek (Grafika). 


tow. Haduch (TUR), tow. Iwaszczyszyh (Pocisk), tow. 
Handelman (Centralny Zarząd Żyd. Org. Szkolnej), tow. 
dr. Elndaugler (Stow. „Nasze dzieci“), tow. Harstein 
(Socjalny Związek Dzieci), tow. Liebe: (Związek mło- 
dzieży „Przyszłość '), tow. Wornstein (Zw. Żyd. Soc. 
Rzemieślników), tow. Lacher (Związek zawodowy sto- 
larzy), tow. Goldstaub (Związek zawodowy malarzy i 
lakierników). Najmłodszy tow. członek Soc. Związku 
dziec: Oberlander. zaśpiewał dwie pieśni robotnicze i 
tow. J. Konstantinówna oddeklamowała z przejęciem 
wiersz. Na zokończenie przemówił tow. Scherer oraz 
tow. dr. Michałowicz, który życzył „Jutri“ w imie- 
miu zrzeszonych w ZRSS klubów robotniczych dalsze- 
go rozwoju. z 


O00000 000000000000000000000000000000 


, KONFERENCJA OBWODOWA PPS 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI 


odbędzie się w niedzielę 19 lulego w lokalu OKR 
we Lwowie przy ul. Rutowskiego 23 II. p. o godz. 
11 przedpoś. ze współudziałem delegala CKW tow. 
posła K. Pużaka. > 

Na porządku dziennym ważne sprawy organi- 
zacyjne. 

Wzywamy wszystkie organizacje PPS we wsch. 
Małopolsce do przyslania delegaiów. Organizacje 
większe wysyłają większą ilość delegalów, w sto- 
sunku i na 50 członków partyjnych. 


Za komitet obwodowy PPS: B. Skalak, W. Mar. 
kowski. 
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RADJO LWOWSKIE 


Środa 15 lutego 

9.45: Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej. 11.40: Prze- 
gląd prasy. 11.50: Komun'kat meteorologiczny. 11.58: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat me- 
teorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: 
Lwowska giełda zbożowa. 15.30: Lwowski kącik har- 
cerskl. 15.35: Program dla dzieci: 16.00: Gramofon. 
16.40: Odczyt: „Rarańcza '. 17.00: Elementarz muzycz- 
ny. 17.15: uramofon. 17.40: „Ubezpieczenie emerytalne 
pracowników umysłowych. — 18.00: Muzyka lekka z 
Warszawy. W przerwie: „Pogadanka o modzie". 
18.55: „Józef Mączka, żołnierz i poeta“. 19.10: Rozmai. 
tości. 19.30: Feljeton literacki z Warszawy. — 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Chór Rewellersów „Esbena'* 
20.50: Wiadomości sportowe. 20.55: Dodatek do dzien- 
nika radjowego. 21.00: Recital fortepianowy z War- 
szawy. 21.55; Recital śpliewaczy z Katowic. 22.25: Mu” 
zyka taneczna z Warszawy. 22.40: Odczyt angielsk“: 
„Wielki fizyk polski Marjan Smoluchowski'. 23.00: Re- 
transmisje zagraniczne. 


Czwartek 16 iutego 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorólo- 
giozny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komun:kat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Lwowska giełda zbożowa. 15.30: Gramofon. 
16.00: „Polacy na Litwie I Litwini w Polsce“. 16.15: 
Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs śrdn:) z 
Warszawy. 16.40: „Księżacy Wielkopolscy“. — 17.00: 
Koncert 12-letniego pianisty. 17.15: Skrzynka pocztowa 
dła dzieci. 17.28: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny. 
18.00: Muzyka lekka. 18.50: Feljeton literacki. 19.05: 
Rozmaitości. 19.20: Komun'kat rolniczy. 19.30: Kwa- 
drans literacki z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Oratorjum Haendla „Juda Machabeusz". W prze- 
rwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra- 
diowego. 22.15—23.30: Muzyka taneczna. 


OGŁOSZ 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE CZŁONKÓW OKRĘGOWEGO KOMITE- 
TU ROBOTNICZEGO PPS WE LWOWIE odbędzie się 
w miątek 17 bm. o godzinie 630 wieczorem w lokalu 
OKR PPS (ul. Rutowskiego 23, II piętro). Na porządko 
dziennym: 1) referat organizacyjny; 2) wybór ośmiu 
delegatów na konferencję obwodową; 3) wnioski i in- 
terpelacje. Obecność wszystkich członków OKR obo: 
wiązkowa. 


WALNE "ZGROMADZENIE STOWARZYSZENIA 
„ZGROMADZENIE TOWARZYSZY MURARZZ, CIE- 
ŚLI, KAMIENIARZY, SZTUKATERÓW WE LWOWIE” 
odbędzie się we czwartek 23 bm. o godzinie 10 przed 
południem w sali przy ul. Cłowej 6 z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Zabezpieczenie 
majątku stowarzyszenia; 3) Zmiana statutu i uzgodnie- 
nie go z nową ustawą; 4) Wybór zarządu i innych 
władz stowarzyszenia; 5) Wnioski. Na wypadek braku 
kompletu następne walne zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym i w tym samym lokalu odbędzie 
się o godzinie 11 przedpołudniem. 

Roman Sinkow 
p. o. przewodmiczącegą 
zast. przew. 


LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po- 
słedzenie komitetu wykonawczego odbędzie się w so“ 
botę 18 bm. o godzinie 19'30. 

ZNMS. W piątek o godzinie 19 zebranie członków 
wraz z referatem i dyskusją. Goście mile widziani. Lo- 
kal Związku: uł. Sykstuska 21, III piętro. 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
Ogólne zebramie członków we czwartek 16 bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem (sala: Zielona 7). — Na porządku 
dziennym sprawy organizacyjne. E 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIAZKU 
„PRACA“ odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 3 popo- 
łudniu w sali własnej (Rynek 8, I piętro) z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Odczyta- 
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 3) 
Sprawozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4) 
Sprawozdanie kasowe za rok 1931; 5) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej; 6) Udzielenie aksolutorjum ustępu- 
jącemu zarządowi; 8) wnioski. Każdy członek winiem 
przynieść ze sobą legitymację członkowską. Prawo do 
głosowania mają tylko ci członkowie, którzy mają 
wpłacone wkladki za rok 1932. W razie braku komple- 
tu następne walne zgromadzenie odbędzie się o godzi- 
nle 4 popołudniu z tym samym porządkiem dziennym, 
bez względu na iłość obecnych, a uchwały będą pra- 
womoche. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Dom Nr. 13“. 
APOLLO: „Romer i Julcia — spółka z «gr. uh 
ATLANTIC: Bezdomni”. , 
CASINO: „Czemp” (Wallace Berry). 
CHIMERA: „Teodozja Sewastopol“, 
GRAŻYNA: „Pieśń nocy“ (Kiapura). 
KOPERNIK: „Rasputin“, 
MARYSIENKA: „Rasputin“. 
MIRAŻ: „Moskwa bez maski”. 
OAZA: „Zew młodości” : rewia. : 
PALACE: „10 procent dla mnie*,! 
PAN: „Dzielny wojak Szwejk“. ` > 
PASAŻ: „Otchłanie mórz” I „Rycerze mrokz”, 
PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek", 
RAJ: „Afera pułkownika Redla“. 
STYLOWY: „Wesoły porucznik* 1 
świerszcz”. 

SWIT: „Afera pułkownika Redla“. 
UCIECHA: „Podniebny romans". 
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ENIA 


tewja „Wesoły| 


Już rozpoczęta wielka posezonowa sprzedaż 


wszelki go rodzaju, damskiego, 
O b u w Î A karnawało nego oraz praktycznego 


magazyn.e obuwia Krach2, Halicka 15 (w podwórzu) : 


"PROSZEK 


„KOGUTEK 


OLA DOROSŁYCH 


OSTRZEŻENIE./Pezy KUPNIE MiLEżyY 
AKCENTOWAG I WYRAŹNIE ZADAĆ TYLKO 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW z.KOGUTKIEM” 
GĄSECKIEGO, ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
| WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW, UPOR- 
CZYWIE POLECANYCH. W POOOBNEM DQ 
MASZEGO OPAKOWANIU. 


Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w krakowie pod zarz. ignacego Winiarskiego. 


począwszy, tiko 
przez jeden tydzień 
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korzystajcie 
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“EL ‘D 
PLA lecz nazwa 
SILESI MO sonc 
SGLLSIA 


Domu meblowego 


który sprzedaje meble na spiaty 
po cenach Ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 3 
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nie jest to zagadka 
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